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Sienkiewicza
N a początku  by ł k raw iec . Jeden  — u n i

w ersa ln y . T aki, co to szyi w szystko, łata t, 
cerow ał i n icow ał. F o tem  pojaw iło  się

ich w ięcej i byli to już specjaliści. Jeden  
szył ty lko  spodnie, inny kam izelki, inny 
m ary n a rk i, a  jeszcze inny palta . P o w sta 
w ały  zak łady  k raw ieck ie . B iedni k u p o 
w ali gotow ą odzież na tandec ie , a  o d 
św iętne  u b ran ia  szyli u d robnych  i nie 
na jlep szych  rzem ieśln ików .

Nadeszła eira przem ysłu. I/Ud:7.i zaczął 
ubierać fabryczny kraw iec, który nde szył 
najlepiej ł musiał orze ta mać naw yki z 
okresu, kiedy każdy m iał „swojego” k raw 
ca i uw ażał, że to, co on. zrobił było 
najlepsze.

Dziś bez obaw kupujem y gotową odzież, 
ale cień dawnych uprzedizeń pozostał. Nie 
hc>z winy jest przem ysł odzieżowy, który 
szczególnie w pierwszym  okresie nie zaw
sze um iał przełam ać istniejące uwrzedze*

nda. Do dziś w magazynach leża stosy bu
bli. Nie bez powodiu „Zycie W arszawy” 
głosi, że „pełne (są) składy — puste sza
fy ”. Nie u wszystkich. Wśród wielu pro
ducentów dwóch jest takich, kiórzy nie 
m aja kłopotu- ze sprzedażą swoich w yro
bów. Handlowcy biorą je niem al „na 
pniu”. Sa to: ZPO w Rytomi-u i ZPO im. 
dr Próchnika w Łodzi. Pierw szy s7vie ubra 
nia m ęskie, drugi — m ęskie płaszcze.

tr  Zr ó d f .ł  t a j e m n i c y

Zaczyna sie na najwyższym piętrze sta
rej fabryki. Na olbrzymich stołach leża 
p łaty  wełny, olano-bawełny, lub tkanin la
minowanych. Specjaliści od „roz wi aizywa*
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Sytuacja polityczna i społeczna, 
jaka zapanowała w Polsce w latach 
trzydziestych okresu m iędzywojen
nego spowodowała, iż Związek Nau
czycielstwa Polskiego sympatyzował 
i współdziałał z lewicowymi ugrupo
waniami politycznymi. Ówczesne 
władze państwowe dość często w y
stępowały z dowodami, świadczący
mi o lewicowym charakterze dzia
łalności ZNP. W ysuwano je zarowno 
w stosunku do Zarządu (>łówneg<i, 
jak też do podległych mu ogniw  
związkowych.

D Z iała^e związkowi ZNP dość licznie 
angażowali *►•<? cio różnych akcii politycz
nych, nie zawsze idących oo mysli 
n^ch wtadz rządowych. Reszty dopełniły 
publikacje „Płom yka” i „Teatru w szko- 
le” , sdzie n>ie ukryw ano sym patii lewico- 
wvch, a w ..Płom yku” opublikowano wia
domości z życia przedszkoli w ASRK. i*u 
b lk a c ja  ta stała sic naw et przedm iotem 
rozważań członków rządu.

W rezultacie, w dniu 26 września W37 r. 
Starosta Grodzki Sródm iejsko-W arsza wskl 
T. Tarnowski w oparciu o przepisy o sto
warzyszeniach zawiesił działalność Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, wysuwając za
rzut, że „działalność stowarzyszenia w ykra
cza przeciwko ustalonym dla stowarzysze
nia zakresowi i sposobu działania, co zo
stało stwierdzone w wyniku lustracji ^prze
prowadzonej w dniu 28 września 1937 r. -

W motywach swej decyzji starosta nodal 
ponadto do wiadomości rzekome przekro-. 
czenia finansowe oraz organizacyjne.

W celu tymczasowego za bezo eczetua ma- 
jątk.u związku, jak również dla prowadze
nia spraw  m ajątkow ych, w V7jnaczono ku
ratora . Został nim JPaweł Musioł nauczy
ciel z Myślenic. Fakt ten natychm iast w y
wołał duże poruszenie w śród członków; 
związku.

W trzy dmi po zawieszeniu działalności 
Zarządiu Głównego i wyznaczeniu kurato ra . 
Zarząd Główny w ydal deklarację, w któ
rej m. in: czytam y:

„Przez 31 la t /.wiązek Nauczycielstwa Pot 
skieso służył Polsce — społeczeństwu — 
swym członkom... Przez 31 lat prowadził 
działalność zm ierzającą do zapew nienia 
nauczycielstwu należnej pozycji społecznej, 
ekonomicznej i służbowej... Oberue zarzą
dzenie władz państwowych zawiesiło dzia
łalność /.NI’. W ystarczyła kilkugodzinna 
lustracja , k tórej protokół dotąd nie został 
doręczony władzom naczelnym Związku, 
aby bez wysłuchania jakichkolw iek wy
jaśnień władz,a nadzorcza powzięła decyzję, 
która stanowić będzie szczególną karto w 
historii naszej organizacji” ...

W dalszym ciągu cytow anej deklaracji 
czytam y:

„W zywamy Was, w ielką gromadę nau
czycielską, której mamy zaszczyt prze
wodniczyć, do zachowania męskiej posta
wy w dniach próby. Wzywamy *Vas do 
wierności tradycjom  pracy związkowej, do 
wierności ideałom demokracji, które nam 
przyświecały i przyświecać będą nadal w  
słiżb ie  Polski.

W przyszłość Polski, w je j wielkość n ig- 
dy zwątpić nie możemy i nic zwątpimy.

Jako członkowie Zarz-ądu Głównego Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego ulegając de
cyzji władz, przeryw am y nasze urzędowa
nie, jednak moralnie czujemy się nadal 
kierownikam i gromady nauczycielskiej, t  
k tórej rąk  otrzym aliśm y m andaty i nie 
rezygnujem y ani na chwilę z tego progra-
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Incydent na Morzu Japońskim , to bezpośredniej 

bliskości Wonsan, gdzie na wodach pólnocnoko- 
reańskich zatrzym any został przez m arynarkę  
wojenną K RL-D  am erykański okręt w yw iadow 
czy, odbit się głośnym  echem na świecie. Raz 
jeszcze na „gorącym" uczynku  zbierania m a
teriałów szpiegowskich przyłapano Stany Zjedno
czone. Specjalne wyposażenie elektronow e sta tku  
„Pueblo" nie może budzić n iczyjej wątpliwości, 
jakie  wypełniał on zadania. Przyznał to zresztą 
dowódca okrętu w  oświadczeniu, opublikow anym  
przez koreańską agencję prasową. 1 choć spece 
od am erykańskiej propagandy nie są zadowoleń* 
z  ujawnienia fa k tu , ie  jest to „pomocniczy okręt 
m arynarki do zbierania inform acji w ywiadow 
czych" — nie są przecież w stanie wmówić terał 
opinii publicznej, ie  m iał on niew inne cele do
konywania pomiarów wód. Podniesiono przeto 
w rzask, ie  okręt za trzym any  został na ekstery
torialnych wodach. Początkowo podano, ie w  od
ległości 25 m il od w ybrzeży  Republiki Koreań
skiej, potem, ie  w  odległości 15 m il. Nie odpo
wiada to prawdzie, poniew ai był on już na wo- 

' dach terytorialnych KRL-D  — b liie j niż 12 m il 
od brzegu — a w ięc dopuścił się naruszenia mię
dzynarodowego prawa. W tym  incydencie na j
istotniejsze jest jednak to, te  — jak słusznie 
zauważa „Borba” — „okręt ten po prostu w ogó
le nie powinien znajdować się w rejonie, w  któ
rym  został schw ytany, ponieważ chodzi tu o okręt 
zwiadowczy, wyposażony w najbardziej nowoczes
ne urządzeniu techniczne, który zbierał informa
cje o w y ją tkow ej doniosłości dba bezpieczeństwa 
K R L -D " . ,

Incydent z  P u e b lo "  żyw o przypom ina aferę 
z U-2, samolotem, który — jak Czytelnicy zapew 
ne pamiętają — strącony został nad środkowy
m i rejonami ZSRR. I w  tym  w ypadku sku tk i 
mają charakter polityczny.

Ze Stany Zjednoczone rozbudowały potężną ma
chinę wywiadowczą  — nie jest dla nikogo ta
jemnicą. 1 tajemnicą nie jest także, jaką rolę 
w  intrygach m iędzynarodowych w yw iad  len  
spetnia. Warto natomiast zwrócić uwagę na zbież
ność w  czasie incydentu z naw oływ aniam i wo
jowniczych senatorów USA do akcji m ilitarnej 
przeciwko Koreańskiej Republice Ludowo-Demo
kratycznej. Chcieliby oni wznowić w ojnę koreań
ską, otworzyć drugi azjatycki front, Chyba głów
nie po to, aby odwrócić uwagę od sw ych niepo
wodzeń w ietnamskich. Fakt, że w szystko  to dzie
je się na 10 miesięcy przed wyboram i prezy
denckim i w  17S.A, nie może być interpretow any  
inaczej niż ty lko  jako znak, iż Johnson chce 
prowadzić swą kampanię wyborczą w atmosferze 
napięcia. Być może sądzi, ie  ty lko  w ten sposób 
uratuje prezydentki fotel.

W chwili, kiedy oddaję kom entarz do druku  
nie jest jeszcze znany finał incydentu z okrętem  
„Pueblo", m a on już jednak  wastępstu*! poli
tyczne.

1 tak np. kom entatorzy zastanawiając się, dla
czego „me powiodła się" Wilsonowi podróż do 
M oskwy, gdzie przedmiotem  rozmów była głów
nie sytuacja w W ietnamie i na Bliskim  Wscho
dzie, podkreślają, że nie mogło być m ow y o żad
n ym  w idocznym  postępie, skoro W. Brytania po
piera bez zastrzeżeń politykę USA.

„Zamiast protestować przeciwko prowokacjom  
am erykańskim  — pisze na marginesie incydentu  
na wodach koreańskich „Morning Star" — Brown  
pospieszył z ich poparciem..., co jest typow e dla 
upokarzającej służalczości Foreign Office wobec 
USA". W tych warunkach jest zrozumiale — do
dają inne dzienniki — że W. Brytania nie może 
skutecznie spełniać żadnej roli m ediacyjnej.

Po podróży Wilsona oczekiwano głównie po
stępu w kw estii w ietnam skiej. Końcoivy kom u
n ika t z rozmów nie w ydaje się w skazyw ać, aby 
uczyniono istotny krok naprzód.

Skoro już mowa o podróżach — trzeba ko
niecznie odnotować w izytę  prem iera Kosygina 
w Delhi. O ficjalnym  celem goszczenia w Indii 
były obchody Dnia Republiki. Premier Kosygin 
przebywał w  tym  kraju  po raz trzeci. Dwa po
przednie pobyty związane były z uroczystościa
mi pogrzebowymi Nehru  i Shastriego.

Zdaniem licznych kom entatorów, obecna w izy
ta dala okazję do przedyskutow ania w ielu m ię
dzynarodowych problemów.. Wśród nich w pierw 
szej kolejności w ym ienia się: realizację dekla
racji taszkienckiej, sytuację na B liskim  Wscho
dzie i w W ietnamie oraz układ o nierozpow- 
szechnianiu broni jądrowej, co do którego India 
wnosiła pew ne zastrzeżenia. Oczywiście, rozmowy 
dotyczyły ta k ie  w zajem nych stosunków gospodar
czych.

Wnrtó przypomnieć, ie  India — m im o pew nych  
zm ian w polityce w ew nętrznej — pozostaje na
dal wierna zasadom niezaangaiowania.

Z innych podróiy należałoby zwrócić uwagę 
na rozm ow y ministra spraw zagranicznych ZRA  —• 
Riada ty sześciu stolicach krajów  arabskich. Prze
waża przekonanie, ie  egipski m inister szczegóło
wo dyskutow ał możliwości powrotu do koncepcji 
arabskiego szczytu oraz m isję w ysłannika  ONZ — 
am b. JarrInga.

Ten ostatni, zgodnie z poiuierzorrym m u sada- 
niem , poszukuje pokojowych rozwiązań proble
m u bliskowschodniego. Sześciokrotnie rozmawiał 
on ju i  z przywódcam i izraelskim i, po kilka  razy 
z  przywódcam i egipskimi, jordańskimi... Dotych
czas brak jedmak oznak wyraźnego postępu. 
Izrael w cią i za jm uje stanowisko blokujące. Nie 
dzieje się to, rzecz jasna, bez w iedzy i afnr.ofyaty 
Stanów Zjednoczonych.

Po Eszkolu za cel sw ej w izy ty  ctbrał W aszyng
ton rów niei Dajan. Oficjalnie główny cel podró
ży: „gromadzić 'fundusze dla Izraela", naprawdę: 
przeprowadzić rozmowę z następcą McNamary, 
now ym  sekretarzem  obrony — Cliffordem , który  
powierzone mu przez Johnsona stanowisko objąć 
m a  z dniem 1 marca.

Dajan liczy prawdopodobnie na to, ie  z Clar 
kiem  Clif.fordem, zgodnie określanym  mianem  
„jastrzębia", rzecznikiem  bombardowań DRW 
i i rozszerzania interwencji, łatwo znajdzie wspól
ny  ję z y k -

WC. SŁA W SK I

■  Czterech wpływowych 
senatorów am erykańskich — 
Mike Mansfield, Eucene Mc- 
C arthy, Thruston Morton i 
Charles Percy wezwali adm i
nistrację johnsonowską do na 
tychm iastow ej zmiany polity
ki zagranicznej Stanów Zjed
noczonych, „by przywrócić 

, USA prestiż na arenie mię
dzynarodow ej".' Senatorzy cl 
ostro skrytykow ali politykę 
adm inistracji johnsonowskiej 
wobec W ietnam u, stanowisko

nie jest im znany 1 żc prawdo 
podobnie zaginęły, tak  jak 
mnóstwo egipskich żołnierzy 
l»a Półwyspie Synajskim .

■  Czechosłowacki dziennik 
„Nova Swoboda” zamieścił in 
form ację na tem at L. Mniacz 
ko, który opuścił w swoim 
c sasie CSRS i opublikował 
oświadczenie a takujące polity 
kę Czechosłowacji, przedo 
wszystkim w kwestii Bliskie
go Wsichodu. Dziennik podaje,

o r  f i M l f

wobec spraw y udzielenia po
mocy zagranicy oraz wobec 
stosunków  z ZSRR.

■  W związku z zatrzym a
niem przez jednostki m ary
narki wojennej KRLD am ery 
kańskiego okrętu szpiegow
skiego „Pueblo" na wodach te
ry torialnych KRLD, dziennik 
„Rodong Szinm un” pisze: 
„Jeśli am erykańscy im peria
listyczni agresorzy będą upar 
cie dokonywali prowokacji 
przeciwko północnej części Re 
publiki, koreańska arm ia lu
dowa, rew olucyjne siły zb ro j
ne, z których jeden żołnierz 
może zmierzyć się z setką 
wrogów, i naród koreański, 
zarówno w przyszłości, podob 
nie jak I w przeszłości, zasto 
su,ją ostre kontrposunięcia 
przeciwko nim , bez odrobiny 
miłosierdzia i surowo ukarzą 
agresorów. Koreańczycy — 
czytamy w artyku le  — nie łu 
bią mówić pustych słów” .

■  .Redaktor naczelny k a r 
skiego dziennika „Al A hram ”
— Mohamed H aikal: „Możli
wość, że rozpocznie się woj
na, jest większa, niż szanse 
uniknięcia jej przez rozwiąza 
nia polityczne. Co więcej — 
tw ierdzę, że w alka jest nie
zbędna, aby osiągną'6 rozsąd
ne rozwiązanie polityczne”.

■  W zw iązku ze „świętem 
wiosny” mieszkańcy Szangha 
ju  zostali wezwani do wzno
wienia kam panii przeciwko 
„czterem plagom” , tj. m u
chom, komarom, szczurom i 
wróblom. Podkreśla się, że 
realizacja tych zaleceń przy
niesie wzrost produkcji prze
mysłowej i rolniczej.

■  Rząd ZRA oskarżył w la 
dze Izraela, po zakończeniu 
wymiany jeńców, że Izrael na 
dal przetrzym uje około 170 in 
iynicrów  i techników, z któ
rych znaczna część pracow ała 
przed agresją czerwcową w 
synajskich kopalniach węgla. 
Czynniki oficjalne Izraela 
stw ierdzają, ie  los osób, o' 
które chodzi rządpwi ZRA,

(Times e j  CeyUm)

że Mniaczko przebyw a w 
Izraelu  i pisze o tym  k ra ju  
książkę, k tó ra  ma być obroną 
stanow iska Izraela. Korzysta 
on przy tym  z przyw ilejów ,
0 jakich nie marzą naw et 
miejscowi pisarze. Jedno z 
am erykańskich przedsię
biorstw  film owych zakupiło 
za 120 tys. dolarów, prawo 
film ow ania jego książki.

■  Zwierzchnik m uzułm ań
ska Jerozolimy — ssseik A la
m i — oświadczył, że Izraelczy 
cy zburzyli w Jerozolim ie 
dwa meczety, dwa inne zaś 
przekształcili w św iątynie ży
dowskie.

■  Radiostacja w Tiraniei 
na<la}c przez cały dizień audy
cje w piętnastu językach ob
cych.

■ W Paryżu toczą się roz
mowy między przedstawicie
lam i NRF i Jugosławii na te
m at wznowienia stosunków 
dyplom atycznych. Dziennik 
„B orba” pisze: „Jak  się w y
daje, rozmowy przebiegają 
planowo i nie należy się spo 
dziewać, aby miały zostać za 
kłócone przez jakieś nieprze
widziane okoliczności. Tak 
więc, można liczyć, że już za 
dzień lub dwa nastąpi ich po 
myślne zakończenie".

■  Były korespondent cze
chosłowackiej agencji CTK w 
Pekinie komentując rolę, jaką 
odegrał Mao Tse-tung w re
wolucji ku ltu ralnej, stw ier
dził, że fakt, iż od 1957 roku 
mileży on i ogranicza się do 
przyjm ow ania wyrazów uwiel 
bienia, może mieć dwie przy
czyny: „Możliwe, iż zgodni o z 
ehińsiką tradycją Mao nie je»t 
już zwyczajnym człowiekiem
1 kontak tu je  sie z ludem  je
dynie za pośrednictwem 
swych przedstaw icieli; istnie
je też ewentualność, że nie 
chce on ryzykow ać popełnie
nia jakiegoś błędu — mówi 
tylko wówczas, kiedy ^wszyst 
ko jest zupełnie jasne”.

M Paryski instytut do 
spraw  studiów nad polityką 
zagraniczną, zbliżony do MSZ, 
opracował dokum ent w kw e

stii niem ieckiej. W dokumen
cie proponuje się, aby pro
blem niemiecki został rozw ią
zany poprzez utworzenie kon
federacji obu części N iemiec! 
stworzenie europejskiego sy
stem u bezpieczeństwa. Auto
rzy zalecają, aby NRF i NRU 
zostały połączone w „Związek 
Niemiecki”. Ten zaś powinien 
razem z Polską, Czechosłowa
cją, Węgrami i krajam i Bcńe- 
luxu utworzyć „unię środko
woeuropejską" — system bez
pieczeństwa, w którego ra 
mach terytorialnych uie bę
dzie broni atom owej, podej
mie się kroki w kierunku 
ograniczenia zbrojeń i dokład 
nie określi się ilość jednostek 
wojskowych.

■  Kubańskie Stowarzysze
nie Autorów Muzycznych za
apelowało w prasie do wazyat 
kich swych członków, aby za
pisywali się na ochotniczy wy 
jazd do pracy w rolnictwie. 
„Chodzi o to — głosi apel — 
aby twórca nawiązał bezpo
średni kontak t z pracą .w ro l
nictwie I zapoznał się z rea 
liami to] pracy. Dziekd te
mu, w yjaśnia stowarzyszenie, 
twórca będzie mógł kompono 
wać dzieła poświęcone pracy 
ochotniczej w rolnictw ie".

■  Prezydent Johnson zarżą 
dz.ił, w ramach redukowa
nia wydatków państwowych, 
zm niejszenie o  10 proc. 
personelu am erykańskiej służ 
by zagranicznej oraz podob
ne zmniejszenie w ydatków  na 
zagraniczne podróże funkcjo
nariuszy państwowych.

H  W Pekinie ukazało się 
zarządzenie kom itetu rew olu
cyjnego zakazujące wolnej 
sprzedaży gazetek czerwono- 
gw ardyjskich i wszelkich in
nych ulotek czerw onej gw ar
dii. Zarządzenie podkreśla, że 
n iektóre gazetki sprzyjają 
rozw ijaniu się sekciarstw a i 
podziału pomiędzy ugrupow a
niami rew olucyjnym i, ponad
to zaw arte w owej prasie in
form acje pozwalają zdobywać 
przedstawicielom zagranicz
nym wiadomości na tem at 
przebiegu rewolucji k u ltu ra l
nej.

■ W Moskwie bawił z w i
zytą oficjalną prem ier Wiel
kiej Brytanii Harold Wilson. 
„Ilość kom entarzy om aw iają
cych wyniki moskiewskich roz 
mów jest znikoma — pisze 
R euter — co żdaje się dowo
dzić, że prem ierowi Anglii 
w zasadzie nie udało się w

tym ruje dziennik — Idtórej 
członkowie będa „powolnymi 
instrum entam i” stać siie może 
niebezpieczeństwem dla rewo
lucji chińskiej, zagrażając jej 
dyw ersja od w ewnątrz”. Dla 
usunięcia tej groźby jest rze
czą niezbędną -  stwierdza 
pismo — by w łonie partii 
istniały przeciwieństwa i by 
były one pokonywane przez 
..szczera i uczciwa konfron
tację ooglądów zmierzającą 
d<> wybrania słusznej drogi".

■  AFP podaje z Waszyng
tonu żp po długich wahaniach 
spowodowanych obawami kon 
sekwencji nolitvcznvch. Ame
rykanie zdecydowali się na 
utw orzenie w Laosie „elektro 
nowego kordonu” . Koszt Pro
jektu  ma wynieść około 
jednego miliarda dolarów.

■  Agencja TASS naw iązu
jąc do wrzawy, jaką podnio
sło wiele zachodnich organów 
prasowych wokół niedaw nej 
rozprawy sądowej przeciwko 
przestępcom karnym — GinS- 
burgowł. Gałanskownwi | Do
browolskiemu. pisze, i i  wyżej 
wymienieni wpadli w sieć 
antyradzieckiej organizacji 
białych emigrantów rosyjskich
— NTS. opłacanej przez Cen
tralną Agencje Wywiadowczą 
USA. NTS zaopatrywała ..roz
czarowanych” nierobów w do 
lary, ruble radzieckie, a  jed
nocześnie w antyradziecką 
literaturę , powielacze i środki 
do sporządzania tajnopisów. 
Młodzi „idealiści” (jak obec
nie naitywa ioh zachodnia 
propaganda) tracili niemali* 
czasu na poszukiwanie speku
lantów handlujących dewiza
mi, aby korzystniej sprzedać 
dolary.

■  Trzy olkrętr wojenne 
floty radzieckie! przybyły do 
Port Saidiu.

■  Prezydent Izraela w yra
ził podziękowanie dlia działa
jącej we Francji organizacji 
„Zjednoczony Apel Żydów 
Francji” za poparcie okazywa 
ne Izraelowi w czasie czerw
cowej agresji. Przedstawiciel 
tej organizacji — Rothsehild 
oświadczył n« konferencji n ra  
sowei że pomoc finansowa 
okazywana Drzez Żydów z 
Francji Izraelowi w roku 1907 
była 20-kro<bnie wvższa niż 
w latach poprzednich.

■  Jeńcy egipscy, którzy 
ostatnio powrócili z niewoli w 
Izraelu oskarżają władze i*ra-

Grecja: Juntokracjn.

Moskwie uzyskać niczego kon
kretnego”.

■  Dziennik „Zenmlnżipao” 
omawiając proces „odbudowy” 
Komunistycznej Partii Chin 
pisze, że „członkowie KPCh 
będa mieli swobodę krytyko
wania polityki* i decyzji kie
rownictwa partii d o  jej re
organizacji”. ..Partia — kocn-

eLskie n  złe traktow anie. Zmu 
szamo ich m. in. do chodrce- 
nia boso po terenach poro- 
śnięlych kolczasta roślinnoś
cią, kładziono iwarzą do zie
mi, zachęcano do wzajemnych 
walk o żywność, której bra
kowało, okradano z paczek 
dostarczanych przez Czerwony 
Krzyż.

IISTSf

Proszę bardem o  wydam kow a
nie n iniejszego, bądź nap isan ie  
czegoś od sdebie n a  po ruszony  
tem at.

18. T. ttłfifl r. Wyłyratem siłę cf© 
T eatru  W ielkiego. N iestety , z 
pow odu oczekiw ania na ,, kolej 
ne s ta d o ” środków  ko-mimik.ao.lt 
m te jak ie j, spóźniiłem srię dw ie

m in u ty  (wprrsfWTlzalGTO clokładłtfe 
na  zegarku). W podobnej sy tua  
cji znalazło się  około 30 osób. 
Otóż w chw ili, gdy o rk iestra  
zaczęta stro ić  In stru m en ty , aby 
rozpocząć u w e r tu rę  do ,,Pana 
T w ardow skiego” , służba te a tra l
ni; zam knęła  nam  drzw i do 
słow nie przed nosem  powo
łu jąc  się na narządzenie dyre-k 
cjł T eatru  W ielkiego „o nde 
w puszczaniu na  w idow nię po 
godz. 19” . W g rup ie osób, z 
k tó ry ch  sobie  w ten sposób za- 
d rw iono  byli p rzedstaw iciele Po 
lonii F ran cu sk ie j. Na proóbę ze 
b ran y ch  poproszono k ierow nika  
eali, k tó ry  podobnie tłum aczył 
się  w /w  zarządzen iem  1 n ie wpu 
śc1ł nikogo. Ja  rozum iem , li 
,,O rrlnung m uss se in ” , ale gdy 
k to ś  k u p u je  b ile t za 50 zl i na
s tęp n ie  7 p rzyczyn obiek tyw 
n y ch  spóźni się o jed n ą , dwife 
m inu ty , to sądzę, że n ie należy 
ffe w  ten  sposób tra k to w a ć !

D y rek to r  P io trow ski, z  k tó rym  
rów nież rozm aw iano ośw iad
czył, i e  (cy tu ję): „jcAeill k ło ś

spóźni s*ę na  pociąg  naw et m i
n u tę , to pociąg nie będzie na 
niego czekał” . Oczywiście, te 
jeżeli w ten sposób podejdzie
m y do  spraw y to  Pan P io trów  
skl m a rac ję , ty lk o  czy należy 
sz tukę  trak to w ać  ja k  pociągi, 
n o tabene spóźn ia jące  się  czę
sto, a T ea tr  WJelki Jak Dwo
rzec K aliski? Tym bardzie j, że 
w  n a jpo rządn ie jszych  tea trach  
operow ych św iata, tak ich  “sk  
np. L*a Scala w M ediolanie, *vi 
dzowie, k tó rzy  się spóźnili m a
ją m ożność w ejścia bądź to 
czasie u w ertu ry , bądź też w 
k ró tk ie j p rzerw ie po u w ertu 
rze, k tó re i n ies te ty  w T eatrze  
W ielkim  n ie  m a.

Z resztą  u w ertu ra  do  opery 
Jest w stępem , przygotow aniem , 
k tó re  w ykształciło  sie ze s tro je 
nia in stru m en tó w  i :rom pozyto- 
rzy  przeznaczyli ją  w łaśnie dla 
tych , k tórzy  się  spóźnili, po to 
żeby już  n ie  przeszkadzano  w 
trak c ie  sijtaktaklu Aczkolwiek 
w spółczesna rola u w e rtu ry  jes t 
n leoo inno, to  nadal n ie w y d a

je  m i się w łaściw e trzym ać pod 
drzw iam i około godziny g rupę 
ludzi, którzy mieli to n te sz c z ^  
cie z niezaw inionych przez men 
przyczyn spóźnić się m inu tę. * 

Uważam , iż w ten sposób nie 
wychowa się widza, ale jed y n ie  
zniechęci do chodzenia na przed 
staw ienia operow e. Nie m ó 'v‘ę 
Już o w rażeniach jak ich  doznali 
i wywiozą do F ranci i ,1e1 oby
w atele, z k tó rych  leden. lak  rui 
w iadom o jest k o re s p o n d ^ te m  i 
w spó łp raeu le  z ..Lp F ie s ro ” .

Zdfldc sobde #praw ę z niedo^
skona to ś d  m ojego pióra i d la
tego proszę bardzo, by w lm ie- 
nrtu pok r/y w d zo n y ch  mlMśrfYlków 
ępery  ieden z Panó\A/ R edakto
rów  nap isał eoś na ten  tem at, 

Pf-oszę o ew entualna pow ia
dom ien ie  m nie o tym.

T  POWAŻANIEM K. T

Łódź, d n .' \9. i. 08 r.
(Nazwisko i adres znane re

dakcji).
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nauczycieli
Dalszy ciqg ze słr. 1

mu ideowego, reprezentow anej orze* nas 
organizacji, o którego urzeczywistnienie 
walczyliśm y zgodnie z tradycjam i naszej 
pracy zawodowej”.

D eklarację podpisali: Jan  Kolanko. Z. 
Nowicki, Cz. Wycech, d r Albin Jakiel, Ł, 
Paw łow ski, W. Polkowski, K. Maj, Cz. P a
włowski, St. Bukowiecki, A. Wiącek, W, 
Tu łodzi ecki. S. Syska, Daniel Puchalski, 
W łodzimierz Racławicki.

Następnego dnia po ogłoszeniu deklaracji, 
w dinnu 1 października, Zarząd Główny wy
dał instrukcję na okres przerw y w dzia
łalności agenci związKowycn, ogiajzając pii-y 
tym , ze pracownicy ZNP w oapow.edzi na 
decyzję władz rozpoczęli stra jk  okupacyj
ny. Zaś w związku z konfiskatą kom uni
katów  w ydawanych przez władze Związ
ku , Zarząd Główny przesłał nielegalne o- 
świadczeuie o charak terze uekiaiacji i za 
rządzenia, k lore miały obowiązywać w okre 
sie trw ania  zatargu. Między innymi po
lecono: 1) me wykonywać zarządzeń k u ra 
to ra  zwiąizkowego, 2) odmawiać „Głosu Nau 
tjzycielssiego” w ydawanego przez ku ra
tora, 3) natychm iast zwołać zebrań.a wszyst 
kich komórek związkowych i uchwalić 
protesty i oświadczenia przeciwne bezpod
staw nem u zawieszeniu ZG, wysyłając je 
do Prezesa Kady M inistrów, M inisterstw a 
WR i OP i do prezesa Jana  Kolauki, i) 
dopilnować, aay  na zjazdach powiatowych 
w ybrano ludzi ideowych, odważnych i wy
próbowanych. Nowym organem związiku 
miało być czasopismo pt. „Wiadomości Nau 
czycielskie”.

N atychm iast też skierow ano odwołanie 
do prezesa Rady M inistrów. Solidaryzując 
się z Zarządem Głównym, 125 oddz.ałów 
oraz 622 ogniska nadesłały do W arszawy 
swe uchw ały i rezolucje.

Wiadomość o w yznaczeniu k u ra to ra  w 
ZNP wywołała w ielkie poruszenie w ko
lach lewicy. Jeden z działaczy lewicowych 
w yraził się, że zaprowadzenie rządów kortii 
sarsikich w ZNP Jest porażką dla odoz u  de
m okratycznego w Polsce. „Jeżeli nic zre
zygnujemy z walki na tym  odcinku, po' 
razka może zamienić sie w klęską”.

Rozpoczęta w alka była jednak trudna. 
Tym bardziej trudna, że władze adm im stra 
cyjne i oświatowe z dnia na diziień w yda
wały nowe zarządzenia represyjne. Naza
ju trz  oo w ystąpieniu prezesa Rady Mini
strów  w dniu 3 października, wydał za
rządzenie M inister Wyznań Rel'gijnych i 
Oświecenia Publicznego. Zarządzenie to w 
poważnym stopniu godziło w interesy swo 
body działania oraz groziło surowym i re
presjam i tym , którzy odważą się wystą
pić ix> stronie ZG.

Zawieszenie działalności ZG wywołało toż 
szeroką dyskusję prasową oraz szereg ko
m entarzy  na tem at dotychczasowej działal
ności, jak  również powiątzania ZNP z ugru
pow aniam i wrogo ustosunkow anym i do 
władzy państwowej. Między innymi oskar
żano ZNP o „radykalizaeję na/u^aycielsłwa 
polskiego” i chęć „usunięcia ze szkoły za
sad wychowania religijnego”.

Jednocześnie rozpoczęto akcję ze strony 
w łada adm inistracji terenow ej. W w yniku 
pisma naczelnika wydziału M inisterstwa 
Spra-w W ewnętrznych z dnia 4 naździerni- 
ka nakazującego przeciwstaw ienie się akcji 
pro testacyjnej wywołane) zawieszeniem 
działalności ŻG ZNP i wyznaczeniem ku
ra to ra , w dniu 6 października naczelnk 
W ydziału Społeczno-Politycznego Urzędu 
Wojewódzkiego Łódzkiego skierow ał pismo

do wszystkich starostów  woj. łódzkiego S 
konieczności przeciwdziałania akcji n au 
czycieli oraz polecające składanie sprawoz
dań o panujących wśród nauczycieli na
strojach.

W szczególności chodziło o zbadanie reak 
cii w ładz powiatowych ZNP oraz ogółu nau
czycielstwa na zarządzenie S tarosty Grodz
kiego w W arszawie oraz na oświadczenie 
prem iera  gen. Sław orSkładkow skiego. Po
nadto polecono starostom  składanie dokład
nych sprawozdań z ak tualnej sytuacji 
wśród nauczycielstwa oraz charak te ry sty 
ki członków zarządów powiatowych i wy- 
bitmieiszych działacz v związkowych. Jed
nocześnie polecono „wezwać do siebie nau
czycieli m ających wpływ na ogół nauczy
cielstw a i spowodować, by działali na 
uspokojenie umysłów, wzburzonych ostat
nimi zarządzeniam i — przez wyjaśnienia,

że ostre środki przedsięwzięte pracz w ła
dze państwowe odnoszą się jedynie do Za
rządu Głównego ZNP i nie godzą w ogół 
nauczycielstwa zrzeszonego w ZNP".

Jak  z powyższego wynika, władze wo
jewódzkie pragnęły uniknąć większego 
wziburzenia nauczycieli. Dlatego też w koń 
cowej części cytowanego pisma polecono 
„zwrócenie uwagi na tę spraw ę i wydanie 
zawczasu odpowiednich zarządzeń zm ierza
jących do sparaliżowania przedsiębranej 
akcji protestacyjnej” , oraz niezwłoczne in
form ow anie o zaobserwowanych przygoto
waniach do tej akcji.

Pismo fółentyeatoeij treści w ysłano fez Ho
Komendy Wojewódzkiej Policji Państwo
wej.

Tymczasem na teren ie  całego k ra iu  za
wrzało. Rozpoczął sii<} okres wzmożonej 
akcji protestacyjnej.

W Łodzi, na zlecenie nielegalnego jiuź 
Zarzadu Głównego, w dniu 17 października 
zorganizowano zebranie nauczycieli, w celu 
podjęcia decyzji o dalszym postępowaniu. 
Organizatorem zebrania był Zarząd Okręgu 
wraz z Zarządem Oddziału Grodzkiego. W 
wyniku wielogodzinnej, bardzo burzliw ej 
(iak jeden z uczestników określił — ognis
tej) narady postanowiono strajkow ać. De
cydująca role w tej gorącej atm osferze ode
grał prezes Zarządu Okręgu Łódzkiego To
masz W asilewski. Jego postawa, jałc pod
kreślają uczestnicy zebrania, zdecydowała 
o s tra jku , W swym  przem ówieniu, k tóre

cechowała rozw aga i zdecydowanie, podbu
dował psychicznie i tych, którzy zdecydo
wali się Strajkować i tych, którzy szukali 
innych dróg wyjścia z tej taik trudnej sy
tuacji. W w yniku głosowania większość 
wypowiedziała się za straik iem . Podsumo
wując głosowanie prezes W asilewski pod
kreślił, że s tra jk  obowiązuje tylko tych, 
którzy za stra jk iem  głosowali. W tym mo
mencie zerw ała się burza. Nawet ci, kitó- 
rzy za stra jk iem  nie głosowali oświadczyli, 
że decyduje większość — zatem decyzja 
większości obowiązuje wszystkich. S trajk  
m iał się rozpocząć następnego dnia.

C ała noc w lokahi Zarządu Okres*! przy 
ul. Zachodniej pełniono dyżur. Czyniono to 
w  asyście policji, k tóra  strzegła, ażeby dy
żurujący telefonicznie n ie rozprzestrzenia
li decyzji o stra jku .

Rano, k iedy przed domem Związku za
częli gromadzić się stra jku jący  nauczyciele, 
policja wydała polecenie rozejścia się. 
Wówczas zmieniona została decyzja i za
m iast grom ada na plac Wolności s tra jk u 
jący pojedynczo udali sie do Grobu Nie
znanego Żołnierza. Ale i tu policja prze
szkadzała w grom adzeniu się. Wówczas 
zebrani postanowili czekać na dalszych na
pływ ających nauczycieli w K atedrze. Tu 
w stęp policji był wzbroniony.

Kiedy w K atedrze zebrała się odpowied
nia ilość, wszyscy grom ada udali się do 
Grobu Nieznanego Żołnierza i otoczyli go 
kołem . Zaś zebranych otoczyła policja. Mi
mo to, nauczyciele nie bacząc na skutki 
wznosili okrzyki, odśpiewali hym n araa 
„Nie rzucim  ziem i”.

Mimo obaw, aresztow ań na miejscu m a
nifestacji nie było. Akcja policji ograni
czyła się jedynie do utrzym ania porządku. 
Toteż nauczyciele po za -nan i testowa ni u 
swej postawy spokojnie rozeszli się, dbając 
o to, by nie dać złego przykładu sw ym  
wychowankom.

W niedługim czasie akcja protestacyjna 
objęła teren całego województwa. Zacho
w ane źródła archiw alne obrazują przebieg 
tej akcji. W dniach od 26—27 październi
ka spraw ozdania o przebiegu wypadków 
nadesłali wszyscy starostow ie powiatowi, 
w tym  również grodzki łódzki dr H. Mo
stowski. Dajac ocene panuiacei atm osfe
ry stwierdził on, że „Stanowisko władz 
Z ,\lł w Łodzi jes t zidecydowanic negatyw
ne do w szelkiej ingerencji Rządu, czy władz 
adm inistracyjnych i pa skład personalny 
Zarządu Głównego. Zamierzenia Związku 
idą w tym k ierunku, by na najbliższym 
W alnym Z.ieżdzie w ybrać jednogłośnie Za
rząd w tym składzie, jak i był przed mia
nowaniem ku ra to ra”.

Tak też siię stało. Na zjcździe, który 
zam iast w W arszawie odbył się w K rako
wie w dniu 2 lutego 1938 >'Oku, w pierw
szym głosowaniu wybrany został b. prezea 
Kolanko. Był {o jednak wybór demonstra
cyjny i prezes Kolanko wyboru me przy
jął. tłumacząc się trudnościami, mogącymi 
wvn:knąć dla całej organizacji ZNP. W po
nownym glosowaniu na stanowisko prezesa 
wybrano dotychczasowego wiceprezesa Z. No
wickiego. Obok niego, spośród dawnych 
członków zarządu zostali w ybrani: Cz. Wy 
cech, A. Wiacek, d r A. Jak iel, K. Maj i St. 
K w iatkow ski.

W Łodzi w w yniku wyborów delegatów  
na K rajow y Zjazd zostali w ybrani; T, Wa
silew ski, J. Żaczek, St. Sadłowski. E. Dut 
kiewicz, M. Woźniakowski, Z. Maciejew
ski, J. M arczyński, St. Macińska i J. Pola
kowski.

Starosta Mostowski, oceniając ogólnie da- 
lepatów łódzkiej organizacji ^twierdził: 
„W yżej wym ieniani politycznie nie sa za
angażowani, natom iast wszyscy reprezen
tu ją  kierunek demokratyczny. Va)eża do 
wybitniejszych daiialaczy na terenie ZNP, 
całkowicie od rt i n i organizacji i zdecydowa
nie stojący na stanowisku rozwiązanego 
Zarzadu Głównego”.

Delegaci Łodzi, podobnie zresztąi, jak de
legaci z całego k ra ju , nie zawiedli zaufa
nia swych wyborców. Zgodnie z duchem 
powszechnie paranącym  oraz w w ykona
niu uchw ał ziazdów powiatowych, do no
wego Zarządu Głównego ZNP wybrali wie
lu  członków dawnego zarządu.

Obecny Zarząd Łódzkiej Organizacji 
Związkowej godnie uczcił w ypadki 1937 r. 
W rocznicę obchodów 25-lecia przez uczest
ników  stra jk u  i delegatów na K rajow y 
Zjazd opracowane zostały dwa artykuły. Opu
blikowano też dokum enty władz, świadcząca 
o chlubnej działalności łódzkich nauczycie
li. Zaś w 30 rocznicę strajku zorganizowano 
spotkanie uczestników stra jk u  oraz w y
staw ę archiw alna obrazująca dzieje tej w al
ki. Również najbliższy B iuletyn Zarzadu 
Okręgu ZNP w poważnei części poświęco
ny będzie dzieiom wypadków strajkow ych 
oraz pamięci ich uczestników.

MIECZYSŁAW BANDUBKA

Nożycami
mei PRrtSf

ZNOWU O SERCU

P ró b y  z przeszczepieniem  se r 
ca w yw ołały  Żyw;) dysk u sję  
rów nież i w pism ach po lsk ich . 
Od „ P o lity k i” do „T ygodnika 
P ow szechnego” . W łączyła się 
TV, w łączyło  się Radio. ‘ Ś c ie ra 
ją  się różne postaw y etyczne, 
rozstrzasa  się rozm aite  asp ek ty  
sp raw y , a Jest ich w iele, od 
lek a rsk ich  1 p raw nych  poczy
nając . W g runcie  rzeczy jest 
to  szeroka d y sk u s ja  o h u m a 
n izm ie. Z asygnalizu jm y  n ie  
k tó re  je j m om enty .

p rzeszczep ien ie  se rca  może 
oznaczać dalsze 
sakw y z c z ło w iek a ,  hy u*yć 
w yrażen ia  M arii ^  ow!!ałfA; 
Może też oznaczać „czyhan ie 
na  cudze se rc e ” . Z a u w a ż o n o ,  
a o k ru tn e  dośw iadczen ia dw u 
dziestego w ieku  łatw o tak ie  
re f le k s je  n asu w ają , że może się 
zjaw ić d y k ta to r  w rodzaju  H it
le ra , k tó ry  będzie zab iera ł se r
ce innym  d la  sw oje! e lity  czy 
k lasy  u p rzy w ile jo w an e j.

Cały szereg w ątp liw ości, za
czy nających  się od kłopotów , 
zw iązanych z naukow ym  u s ta 
len iem  ludzk ie j śm ierci, n ie
jak o  re k a p itu lu je  Anna T a ta r 
k iew icz w ,.P o lity ce” . P odno
si ctwie sp raw y  w j Cj p rzeko
n an iu  zasadnicze:

1. p rzy  o p erac ji p rzeszczep ia
nia  se rca , aby  jed en  człow iek 
mógł żyć d łużej, d ru g i człow iek 
m usi na jp ie rw  um rzeć. 2. przy
przeszczepianiu  o rganów  lu d z 
kich  w ogóle ciało  ludzk ie  
tra k to w a n e  je s t jak o  sw ego 
rodzaju  surow iec: w w ypadku  
przeszczep ian ia  se rca  — su ro w 
cem  tym  jes t o rgan  do życia 
n iezbędny.

N astęp n ie  p rzypom ina:
I*la w ierzących — ciało b u 

dzi szacunek  ja k o  ,,p rzy b y tek  
duch a  św ię teg o ” ; d la la ików  
— jak o  o b iek t lu d zk ie j m iło 
ści.

Inno n ieb ag a te ln e  p y tan ie  — 
to :

Kto m a w yrazić  zgodę na  
dysponow an ie  sercem  ty lk o  co

zm arłego  człow ieka? On sam ? 
Je ś li  idzie o gw ałtow ny w ypa
d ek , ta  m ożliw ość nie w chodzi 
w  rachub*;. Je ś li idzie o śm ierć 
n a tu ra ln ą , to  albo  trzeb a  by 
zaw czasu  zyskać zgodę um ie
ra jąceg o , ul bo bezpośredn io  po 
jego śm ierci — zgodę n a jb liż 
szych, k tó rzy  z regu ły  w ta 
k ie j sy tu a c ji z n a jd u ją  się w 
s ta n ie  szoku em ocjonalnego  i 
nie d y sp o n u ją  pełną św iado
m ością . Je śli w yraża  ja  zgodę, 
to  pod naciskiem  lek arzy , a 
w ięc ludzi, wobec zm arłego 
o b o ję tn y ch , często — ja k  w ie
m y o tym , n ieste ty , z w ielu 
w spółczesnych re lac ji — n ie
ludzko  o bo ję tnych  w obec cu 
dzego bólu .

M otto  tych  rozw ażań zaw ie
ra  się w głęboko h u m an isty cz
nym  zdan iu :

Zycie ludzk ie  jes t w arto śc ią  
cenną, a le  nie bezcenną, w 
ty m  sensie , że nie w olno r a 
tow ać życia za cenę w artośc i, 
k tó re  to  życie p rz e ra s ta ją .

Z aś „T ygodn ik  P ow szechny” 
kończy sw oje rozw ażan ia in 
fo rm ac ją :

N ajlepszym  w yjśc iem  będzie 
jed n ak  sk o n s tru o w an ie  protezy  
se rca . W łoski tygodn ik  „R occa” 
ogłosił o sta tn io  w yw iad na te 
m at tra n sp la n ta c ji  se rca  z drem  
Di ego B rescia. l i r  B rescia w y
raził opin ię , że m ożliw ość sk o n 
s tru o w an ia  tego ro d za ju  p ro te 
zy d a  się zrealizow ać w ciągu

najb liższych  trzech  la t . P odał 
naw et p rzypuszczalny  koszt t a 
kiego sz tucznego se rca  — ok. 
500 do larów .

Je ś li tego  ro d za ju  p rognozy 
są słuszne, to  obecne o peracje  
p rzeszczep ian ia se rca  ludzkiego 
należałoby  trak to w ać  jedyn ie  
jnko  fazę prze jśc iow ą.

W szystko to nie w ycze rp u je  
te j w y ją tk o w ej d y sk u s ji, k tó ra  
d ługo bedzie szukać d la  sie
bie jak ieg o ś w spólnego m ianow 
nik a  i, być m oże, bez rezu l
ta tu .

ADM NA CENZUROWANYM

Sam a podw yżka kom ornego  
b y n a jm n ie j n ie g w a ra n tu je  nor 
m aln e j sy tu a c ji, w k tó re j f i
nansow e św iadczen ia  lo k a to ró w  
będą m nie j w ięoej odpo w iad a
ły w y d atk o m  na u trzy m an ie  
we w łaściw ym  stan ie  dom ów  
m ieszkalnych . W szystko zależy 
od p raw id łow ego  fu n k c jo n o w a
nia ad m in is trac ji, d y sp o n u ją ce j 
ty m i pieniędzm i, od ludzi, ja 
cy na Jej z lecenie p ra c u ją , od 
m etod  stosow anych w pracy .

R e p o rte r  „ K u ltu ry ’* zbadał 
sto su n k i w dom ach w arszaw 
skiego Ż oliborza, pod legających  
ad m in is trac ji ADM-2. Poszcze
gó lne  epizody, opK ane przez 
rep o rte ra , m ają  posm ak sk a n 
daliczny . Oto opow ieści lo k a 
to rów  :

„M iałem  podobną h isto rię , 
też  da łem . M yślicie, że pom o

gło? M inął tydzień , m iesiąc. 
Ani p ien iędzy , ani rem o n tu . 
D opiero gdy zrob iłem  w a d m i
n is tra c ji  p iek ie ln ą  aw an tu rę  i 
ośw iadczyłem , że zaraz idę do 
p ro k u ra to ra , pom ogło. Zaczęły 
się lam en ty , p rośby, że żona, 
dzieci... Ale i lak  sk n o c ili” .

„Z epsu ł się k ra n  w łaz ien 
ce. zadzw oniłem  do a d m in is tra 
cji, pow iedzieli. że p rzy jd ą , 
n?e przyszli. Poszedłem  osobi
ście. Z ap isali i też nie p rzy 
szli. Poszedłem  ponow nie. P o 
w iedzieli, że n iep rędko , bo nie 
m a ludzi, chyba że chcę p ry 
w a tn ie ... P ow iedziałem , ze 
chcę. Po godzinie k ra n  był n a 
p raw io n y ” .

„P rzy szed ł h y d rau lik . O bejrzał 
pęk n ię ty  zlew i ośw iadczył, 
że tak iego  a k u ra t nie m a w 
m agazynie, chyba że... Zgodzi
łem  się” .

„P rzyszli z ad m in istrac ji, 
obejrze li zapchany  sedes. Z ro 
bili. Ale jakoś do w yjśc ia  nie 
spieszą się . Dałem  p ięćdziesiąt 
zło tych , a po m iesiącu  p rzy 
szedł ra c h u n e k ” .

K artk i z notesu  re p o rte ra :
„L udzie nie m a ją  zau fan ia  

do usług w ykonyw anych  przez 
ek ip y  ADM. P an u je  p rzek o n a
nie, że p ry w atn ie , naw et s iła 
mi te jże  ekipy  robo ta  zostanie 
w ykonana le p ie j” .

„Fuchy  w y k o rv w an e  są przez 
ek ipy  ADM najczęśc ie j przy 
użyciu  m ate ria łó w  pochodzą
cych Z ADM” .

„T rzeba było  w ycyklinow aó  
lo k a to ro w i podłogę... A dm ini- 
s tr a to rk a  zleciła w ykonanie  
p racy ... w łasnem u m ężow i. T en 
jed n ak  nie m iał po.ięcia o cy - 
k lin o w an iu  i doszło do aw an 
tu r y ” .

„S poro  ludzi tr a k tu je  pracę  
w ad m in is trac ji budynków  
m ieszkalnych  jak o  k o rzy stn ą  
posadę d a ją c ą  okazję  do ro 
bienia  p ry w atn y ch  fuch. G dy 
lo k a to r  zgłasza się do ad m in i
s tra c ji  z prośbą o w ykonan ie  
jak iegoś rem o n tu , często spo
ty k a  się z odm ow ą. D ow iadu
je  się, że nie ma a k u ra t lu 
dzi, m ateria łów  itp . T rudności 
te  zn ikają , gdy w yraża chęć 
zlecen ia  roboty  p ry w a tn ie ” .

D y rek c ja  żo liborsk iego  Z a
rząd u  B udynków  M ieszkalnych 
ucieka się do sposobów  d ra s 
tycznych , k ie ru je  spraw y do 
m ilic ji i p ro k u ra tu ry . B ory
k a jąc  się z trud n o śc iam i, za
biega o s ta b ilizac ję  k ad ry  z 
poczuciem  odpow iedzialności. 
Zapow iada to  popraw ę.

Na zakończen ie W iesław  Iw a
n ick i zap y tu je :

Ale czy w szędzie to  już  zro 
zum iano? Czy w szędzie już  re a 
lizow any jes t p rog ram  p o p ra
wy pracy  ad m in is trac ji b u d y n 
ków  m ieszkalnych?

W illę p rzeciw ko  trzem  bu
te lkom  piw a staw iam y, u trz y 
m ując , że to  p y tan ie  je s t a k 
tu a ln e  nie ty lk o  w sto lic^!

JA N  OLECHNO



Dyktator 
z ulicy 

Sienkiewicza

Dalszy ciqg ze słr. 1

n ia łam igłów ek” układaiją w ykroić i od- 
rysow ują ie na tkaninie. Praca niby uro
sła. a  przecież trzeba mieć nie lada w pra
wę, aby ułożone obok siebie w ykroje dały 
najm niej ścinków.

Nie sądźcie jedinak, że krojczy ma na 
ręku odciski od nożyc. Tkanino tnie ..piła 
m echaniczna”. Tnie bardzo dokładnie. 
K rojczy obraca tylko tkaninę. Pocięte k a ' 
wałki i da na szwalnię. T utaj kobiety w 
brązowych fartuchach pow tarzała dobrze 
wyuczone czynności. Pocięta tkan ina ,.sca
la *ie”. Pow staje elem ent płaszcza. P rze
chodzi dalej 1 za chwile na  w ieszaku wisi 
gotowy płaszcz. Wyciągiem zjeżdża do p ra - 
sow ainl i można go wysłać do sklepu.

W dyrektorskim  gabinecie dzwoni tele* 
fon. Mówi W arszawa. K ierow nik firm ow e
go sklepu z oi. K onstytucji. Nie ma co 
sprzedawać. Weźmie każda ilość. Ba! Gro
zi in terw encja  p rasy  w arszaw skiej.

— Niech pan poczyta sobie, jak  wczo
ra j ohm alowali d y rek to ra  ZPO im. Obroń
ców W arszawy — mówi — czy chce pan, 
aby pana tak  obsm arow ali.

D yrektor broni się, prosi, aby  m u nie 
grozić, nie szantażować, ale w  końcu ule
ga, obiecuje, że ju tro  w yśle cały  sam o
chód płaszczy.

Sklepy firm ow e „Próchnik” ma w W ar
szawie, Bydgoszczy, Poznaniiu i K rakowie. 
W Łodzi zaopatru je „E dw arda”. „U niw er
sa ł” J MHD. Poza tym  8 tys. płaszczy rocz
nie dostarcza w arszaw skiem u CDT. Resztę 
bierze hu rt.

Tak jest dzisiaj. W 1959 roku w  fabryce 
było zapasów — tzn. gotowych płaszczy — 
w artości 70 milionów złotych. Dziesięć la t 
tem u — w 1956 roku — w artcśc rocznej 
produkcji wynosiła 27.131 tys. zł. w 19(56 
•— 52 m iliony zł. W 195fi roku w fabryce 
było 972 robotników  zatrudnionych bezpo
średnio w produkcM, dysponowali oni 36 
specjalistycznym i m aszynam i i 149 podsta
wowymi, w dziesięć la t późnieI liczba ro
botników produkcyjnych zm niejszyła sie 
do 817, iiczba maszvn specjalistycznych u le
gła podwojeniu i wynosj 77, ilość maszyn 
podstawowych zwiększyła sie do 246. Dzię
ki tem u „Próchnik” szyiccy w 1956 roku 
263,9 tys. sztuk płaszczy mógł skoczyć do
371,1 tys. sztuk w 1966. Nie ie*t to jednak 
tylko skok i 1 ó ś c i o w y.

Gdzież wiec jest przyczyna? W czym le
ży tajem nica? Znów w ypada sięgnąć do 
liczb, do w skaźników, których nik t zbyt
nio nie lubi, a bez których trudno  zrozu
mieć n iek tóre  zagadnienia życia gospodar
czego. S ięgnijm y wiec do w skaźnika n a j
bardziej wymownego. W 1956 roku w fa 
bryce było 38 pracowników ze średnim 
lub zasadniczym wykształceniem  zawodo
wym, obecnie — tzn, w  1966 roku — jest

ich' 223. Przeszło 8(1 proc. załogi ma staż
ok. 10 lat. Do „Próchnika” przyjm uje się 
ludzi ty lko  po zasadniczej szkole zawo
dowej lub technikum  odzieżowym. Jed 
nym  słowem s t a b i l i z a c j a  załogi, d o 
s k o n a l e n i e  umiejętności, s ta ła  m e 
c h a n i z a c j a  prac. A ktualnie m ontuje 
sae 18 maszyn p ra so w a Iniczych sprowadzo
nych z NRF. W naibliższym cza- e praco
wać będzie stuigłowa maszyna wioska do 
pikow ania podszewek oraz holenderska d ru 
kark a  do etykiet. Ta ostatnia obsłuży ca
ły  przem ysł odzieżowy.

DYKTATOR MA URAZOWE OCZY

Tajem nicy — okazało się — jest norm al
na droga rozwoju każdego przem ysłu. Nie 
ma żadnych cudów. Tylko, że w iele zakła
dów otrzym uje nowe maszyny, doskonali 
umiejętności pracow ników , rozw ija postęp 
techniczny, a przecież nie każdy z nich 
może pochwalić się pomysłowymi w zora
mi. dobrą jakością, solidnym wykonaniem. 
N iektórzy skłonni sa naw et uważać, że każ
dy krok na drodze mechanizacji przyczynia 
się do obniżenia jakości przynajm niej w 
pierwszej chwili. Tylko, że czasami „pierw  
sza chw ila” trw a  niezw ykle długo. Zapo
biec tem u można ucząc uprzednio ludzi,

przygotowując ich do posługiw ania sie no
wościami technicznymi. Tak w łaśnie po
stępują w ZPO im. dr Próchnika.

O jakości nie decydują tylko ludzie zaj
m ujący się w ykonaniem  — w tym  w ypadku 
szyciem. Decydują również ci, którzy przy
gotow ują modele.

W tym  momencie kończy się nasza w izyta 
prźv ul. Sienkiewicza, gdzie mieszczą się
ZPÓ im. d r Próchnika. Teraz trzeba uduć 
sic na ul. Więckowskiego, do stare j fabryki,
gdzie na sam ej górze, ulokowali się plastycy
i wzorcownia. Niżej fabryczne magazyny.

Plastyków  iest dwoje: A leksandra Nosko- 
wiez i A. Kamiński. Razem wvVo” u1a m ie
sięcznie 20 projektów . Rysują model, dobie
rają  tkaniny. Zawsze kilka kompozycji 
w ierzchu, podszewki i podpinki. Handlowi 
do w yboru, wykonawcom z ul. Sienkiewicza #• 
na wszelki wypadek. W prawdzie przem ysł * 
każdorazowo potw ierdza, że dostarczy po
trzebne tkaniny, ale w życiu różnie bywa. 
Wszystko się może zdarzyć.

Tym razem  zdarzyła się stara  praw da.
My — mężczyźni — rządzim y św iatem , a 
nam i. kobiety. Okazało się, że kobieta de
cyduje naw et o tym , w jakich płaszczach 
będziemy chodzić za rok. Okazało się, że 
dyktator męskiej mody ma piękne brązo
we oczy. I okazało się, że wraz z A. Ka- 
mińskim tw orzą parę ludzi o bogatej wy
obraźni, dobrym sm aku i ciekawych pomy
słach. Najlepszy dowód, że dobrze nas ubie
ra ją .

Modele pow stające w niew ielkim  pokoju 
na sam ej córze pofabrycznego budynku przy 
ul. Więckowskiego szvia rów nież w ZPO w 
Głuchołazach, w Świebodzicach, Boguszo
wie. W ftreHzkioh Zakładach Odzieżowych 
PT w Środzie oraz w kilku spółdzielniach. 
M. in. w łódzkiej spółdzielni im. P. Kindera. 
Do niedawna z projektów  tych korzystała 
spółdzielnia im. Lewartowskiego. Ostatnio 
„spraw iła” sobie w łasną kom órkę projekto
wania i wzorcownię.

W sumie „Próchnik” decyduje o produkcji
1.200 tys. płaszczy męskich. Do tego w arto 
dodać 800 tys. płaszczy chłopięcych, które 
powstają w zakładach stanowiących zrzesze
nia, w którym  rolę wiodącą odgrywa „Próch 
n ik ”.

NIEŁATWE ZYCIE

Chwalim y „Próchnika” za w ykonanie, za 
to, ze nadąża za modą, za pomysłowość. Ba! 
Można spotkać się z objaw am i snobizmu 
każdy chciałby się ubierać w najnowsze 
płaszcze od „Próchnika” i wszelkie znajo
mości z ludźmi tam  pracującym i, lub w 
sklepach, gdzie tra fia ją  nowości, zalicza się 
do najbardziej poszukiwanych i cenionych. 
„Próchnik” mógłby dawać więcej poszuki
w anych nowości. A jeżeli tego nie^ robi. to 
nie dlatego, że chce przeciwdziałać snobiz
mowi. Zupełnie z innych powodów.

Z 20 projektów  przygotowywanych przez 
p lastyków  każdego miesiąca, 12 w ybiera ko 
misja. Z tego na giełdę zakład zgłasza blis
ko 70 wzorów. Na Jesiennych Targach w 
Poznaniu — Jesień 67 — handlowcy mieli 
do w yboru 65 wzorów. Skorzystali zaledwie 
z... U propozycji. P rzy czym najw iększym  
powodzeniem cieszyły się wzory pokazywane 
już na poprzednich giełdach, a więc spraw 
dzone w handlow ej praktyce. I tak zam a
wiano po 19,5, 13,5 i 10 tysięcy sztuk płasz
czy szytych według wymogów mody ak tual
nej dwa lata tem u. N atom iast nowości za
m aw iano od 500 (!) do 4,5 tys. sztuk. Do
brze to o odwadze handlu nie świadczy. Go
rzej, ostrożność ham uje możliwości szybkie
go w prow adzania do produkcji nowych wzo 
rów. K rótkie serie są też potrzebne, są nie
zbędne, ale w prowadzanie nowych wzorów 
nie może odbywać się z opóźnieniem. Jeśli 
nowość chwyci, na następnej giełdzie — za 
pół roku — handel ponawia zamówienia. 
Tylko — drobnostka! — klient otrzym uje 
wzór szyty według wymogów mody sprzed
2 lat. P rojektanci w praw dzie uak tualn iają  
model, pilnie śledzą wszelkie zmiany z a c h o 
dzące w św iatowej modzie męskiej, nie m a
ją  jednak wielu możliwości dla szybkiego 
na nie reagow ania.

K ontakt z tym , co się dzieje ńa święcie 
jest stały. Zagraniczne żufrnale, w ydawnic
tw a krajow e, relacje wyjeżdżających na za
graniczne wojaże, przegląd kupowanych w 
różnych krajach płaszczy. Rezultat jest ta 
ki. że płaszcze od „Próchnika" znane są w 
ZSRR, w niektórych krajach  A fryki i Azji, 
we Francji, Kanadzie, krajach skandynaw 
skich i USA.

R ezultat sum y wysiłków  podejm owanych 
na ul. Sienkiewicza i ul. Więckowskiego iest: 
taki, że „Próchnik” ma praw o nadaw ania 
w edług własnego uznahia znaku jakości „1”

ka, których nie chciał przyjąć handel. Mu
sze przyznać, że sa bardzo ładne. Osadźcie 
zresztą sami ogladaiac reprodukow ane tu 
rysunki projektów  autorstw a Aleksandry 
Noskowicz i A. Karpińskiego. Jestem  pew 
ny, że p raw ie każdy model znajdzie w ie
lu chętnych nabywców. Dlaczego nie m a 
ich w sprzedaży?

PROGNOZA NIE PROROCTWO

Dwóch jest producentów  cieszących s’e 
powszechnym uznaniem : „Bytom” i „Próch
n ik”. Budzą oni zainteresow anie nie tv lko  
w k ra iu . W Bytomiu szyja również zagra
niczni wytw órcy, dostarczaiąc m ateria ły  i 
wzory. Nie jest to w praw dzie ani zbytni 
powód do dumy. ani do w stydu. Po prostu 
uznanie dobre! roboty. Myślę, że nie prze
sadzę. jeśli powiem, że w naibliższym cza
sie również „Próchnik” doczeka sic zagra
nicznych zamówień podobnych do zamó
wień, jakie ma „Bytom ”. Były już naw et 
w tej spraw ie wsteone rozmowy. X bedzie 
to również ty lko  uznanie d o b r e j  r o b o -  
t  y.

Dlatego w ydaje mi sie, że n iezw ykli 
isto tna iest troska o dalszy rozwój fab ry 
ki i to nie ty lko  iakościowy, ale również 
ilościowy. „Próchnikow i” jest już ciasno 
iprzv ul. Sienkiewicza. Szuka lokalizaci'-. W 
przyszłe! pięciolatce ma stanąć now y 
gmach. Czas na opracowanie dokumentne u, 
ale... nie ma jeszcze lokalizacji. Rozważa 
się diwie koncepcie, gdzie go postawie — w 
<pohli*u centrum . czv gdzieś na obrzeżu? 
Zakłr.d w prawdzie dla m iasta nieszkodl.- 
w y . jeśli znajdzie ładne rozwiąz-inie arch i
tektoniczne może bvć ozdoba dzi?lnicv. w 
które! stanie, ale ieśli będzie rozważana 
decyzja o przeniesieniu go poza centrum , 
to  w arto wziąć pod uwagę sprawo doiazdu
i stabilizacji załogi, aby zm iana p .łożenia 
n i j  spowodowała zbytnich kłopotów kadro
wych. i akie nieobco sa niektórym  łódzkim 
fabrykom  leżącym z dala od szlaków m ici- 
sklei kom unikacji. Dobrze byłoby, aby 
„Próchnik” te  kłopoty ominął.

LUCJUSZ WLODKOWSKI

JAN B Ą B IŃ S K I

Antyfonia 
contra
fonii

Na przeprowadzenie takiej ankiety, an
kiety wśród lokatorów nowych osiedli 
mieszkaniowych, nikt jeszcze ssię nie zde
cydował. Może nawet słusznie. Cóż by taka 
ankieta dała? Wiadomo bez tego, że pla
gą prefabrykowanych pokoi są szpary w 
drzwiach, nie dopasowane okna, sipadająee 
tynki i krzywo położone podłogi. Czy to 
już wszystko? Gdzie tam. Gdyby w przy
szłości ktoś zdecydował sie na taką ankie
tę, to  nie mogę oprzeć się wrażeniu, że 
większość mieszkańców nowych bloków 
wcale by nie wybijała na pierwszy plan 
sflsczeHn. sspar, naw et nie zacieków. Więk
szość rzucałaby gromy przede wszystkim 
rva potęgujący się hałas. Na owe krzyki, 
stuki, zgiełk 1 hairmider, wrzaski, które 
w latują do mieszkań z zew nątrz i kum u
lują sie w każdej izibie od rana do wie
czora.

Myśli kto, że to polska tylko specyfika? 
Nie," to choroba, na którą cierpią k raje  
smacznie od naszego bogatsze.

F rancja  była bogata za Ludwików i 
przed riiimi, za Napoleona i po nim, przed 
Sudanem i po Sedame, przed pierwszą woj
ną  św iatową i po niej. I nic z tego bo
gactwa nie usBczuplila d ruga w ojna św ia
towa. Zmieniały sie rządy i ustroje. Tylko 
ogromne bogactwo teigo k ra ju  pozostawało 
zawsze jednakowe. Można je  ocenić po 
w ielu rzeczach. A już najbardziej po wy
glądzie willi, stylowych, jednorodzinnych 
domków, którym i usiane je s t każde pro
w incjonalne miaatecako.

Bo Paryż, to  jeszcze n ie Francja. Tak 
jak  Nowy Jork to  jeszcze nie Ameryka. 
Francuskie domy na prowincji. Są to ra
czej njiniaturow e pałace, na które rzuciłby 
sie z pasją każdy nasz konserw ator wo
jewódzki i ogłosił je  dziełem sztuki i a r
chitektonicznym zabytkiem. Bogata Fran
cja. K raj, który długo żył z pożyczek i 
procentów. Niejeden łodzianin i dziś jesz
cze pamięta czasy, kiedy to „pracował w 
fabryce u Francuzów” . Mieszczańskie ro 
dziny w Normandii i  nad Loarą. W dom- 
kach jak  z piernika, k tó re  bardziej przy
pom inają m uzea sztuki, niż budynki miesz
kalne. Tyle w nich kosnctownyoh, starych 
mebli i cennych obrazów. Do tego jeszcze 
rodzinne bijoux, rodzinne klejnoty... O 
stracie ..bijoux‘' mówi się we Francji szep
tem, jak o stracie kogoś najbliższego w ro- 
dtz/inic. Mówi sie ze zigroizą, jakby pod no
gam i ogólnie szanowanej rodziny nagi® 
rozw arła się przepaść.

Skradziono nam bijoux! Boże święty, 
czy człowieka może spotkać większe nie- 
szczęście? Rodzinne klejnoty! ' Prawdziwe 
kolekcje łańcuchów, diademów, kolczyków, 
szpilek, puzderek, pierścieni i cała gama 
drogich kam ieni. Przekazuje się je  z poko
lenia na pokolenie. A każde coś tam do
rzuca po drodze na zabezpieczenie starości, 
dla większej niezależności w życiu, na 
czarną godzinę, na wyposażenie córki. N aj
większą pasją francuskiego mieszczanina 
są I były biijoux. Wiem co mówię. Widzia
łem śluby na prowincji. Widziałem co pan
ny młodo dźwigały na szyi, czym miały 
oblepione palce. To nie była czeska na
m iastka ze szkiełka. To było prawdziwe złoto
i prawdziwe brylanty. Francuz bez k lej
notów czuje się wydziedziczony, goły i bez
bronny jak  parias. W ytrawni spece przy- 
pwzioziają, są naw et tego pewni, że obecnie 
w państwach zachodnich jest w prywatnym 
posiadaniu złoto w artości 41 miliardów 
dolarów. Kilkanaście z tych miliardów spo
częło we francuskich pończochach i ma
teracach.

Bogata jest F rancja — co do tego nik t 
.chyba ziłudzeń nie ma. A jednak i ten  kraj. 
jeden z przodujących w  świeeie po dziś 
dzień nie potrafił rozwiązać problemu 
miesakawiawego. Sądzę, że mam niejako 
praw o do osobistego wypowiedzenia się w 
tej -  kwestii. Przez miesiac mieszkałem w

nowoczesnym budynku z prefabrykowanych 
elem entów w nowej dzielnicy ,.Sa,pitas“ 
w Tours nad Loarą. Budynek, jak wszystkie 
inne dokoła, prezentował się doskonale. 
Był nienagannie wykończony. Żadnych plam 
na ścianie. Żadnych zacieków, które by 
wędrowały czarną ohydną strugą po roz
m iękłej smole od dachu po sam e funda
menty. Gdy okno się zamykało, słychać 
było przeciągły świst, jakby do próżni 
w darło się raptem  powietrze. Aż ssało... 
Podłogi z tworzyw sztucznych. Tynki trw a
łe. Miedź, nikiel na klamkach i w łazien
ce. Lśniło to wszystko. Błyszczało. A jed
nak w tym budynku', który na oko nie 
miał żadnych absolutnie usterek, długo nie 
mogłem pierwszej nocy oka zmrużyć. Wpa
dały do ucha donośne głosy z bocznych 
pokoi. Także z piętra. Chwilami łapałem 
całe zdania. Mogłem wyraźnie policzyć 
kroki wchodzących na III piętro po beto
nowych schodach. Aż dudniło. Słyszałem 
k to  otw ierał kran, kto go zamykał, gdzie 
nabierano wodę do szklanki, a gdzie do 
garnka. Woda syczała w ścianach jak  w 
najgorszych paryskich hotelach czw artej 
kategorii. Ten dom był jednym , wielkim 
pudtem akustycznym.

Zaglądałem też do nowych bloków poło
żonych po drugiej stronie szerokiej niczym 
bulw ar ulicy. Tworzyły dzielnicę zamiesz
kałą przez k(ll{a tysięcy rodzin. Przypo
m inały Ścianę Wschodnią w Warszawie. 
Tyle, że wieżowce były 15-piętrowe. Stały, 
przegrodzone niższymi budynkami tworząc 
idealnie prostą linię z 80-metrowymi wie
żam i katedry  gotyckiej z X III wieku. 
Dla u rban isty  to osiedle mogło być lekcją 
pokazową, jak  należy wykorzystać starą  
zabudowę d la  uzyskania dobrych efektów 
perspektywicznych także w nowym budow
nictwie. Francuzi m ają „przestrzenny", 
jeśli można tak powiedzieć, talent. Skrzy
żowanie, wylot każdej ulicy, s ta ra ją  się za 
wszelką eenę wypunktować jakim ś archi
tektonicznym akcentem. Niech to będzie 
pomnik, wieżowiec, fontanna lub kościół. 
Niech to będzie cokolwiek, na czym by 
można zawiesić wzrok l podumać nad 
pięknem architektonicznych rozwiązań. Ce
lu je  w tym Paryż. Ale prowincjonalne mia
sta  też n ie  chcą być gorsze.

Chodziłem po klatkach schodowych no
wych bloków i  przecierałem  oczy. Mozaika,

lustra, olejne malowidła, jak  w niektórych 
ubiegłowieeznych, mieszczańskich kamieni
cach przy Piotrkowskiej. Więc to tak, więc 
to tak... A jednak lokatorzy, po większej 
części drobni urzędnicy, sklepowi sprze
dawcy i wykwalifikowani robotnicy wcale 
nie byli swym locum zachwyceni. No tak( 
mieszkanie jest wygodne, gaz ł woda na 
miejscu, garaże pod ręką, super-m arket
o dw a kroki. Tylko ten straszny hałas. Są
siad kichnie w trzecim mieszkaniu, a  sły
chać jakiby stal w oknie. To już nie do 
wytrzym ania. Nikt. tu nie miesz,ka u sie
bie. Wszyscy mieszkają razem jak  w  gi
gantycznym ulu... Podobne opinie o  nowym 
budownictwie wyrażane są w innych m iej
scowościach. Także w Paryżu, gdzie w nie
których dzielnicach postawiono bloki o stan
dardzie bez porównania niższym niż w Tours. 
Bo Tours jest. w pewnej mierze miastem 
uprzywilejowanym, wzorcowym, jest waż
nym ośrodkiem turystycznym, skąd rozcho
dzą się drogi do królewskich zamków nad 
Loarą l miejscowości wypoczynkowych u 
podnóży Pirenejów.

Jak ie  więc w bogatej Francji podejm o
w ano kroki by zmniejszyć hałas w prefa
brykowanych mieszkaniach? Dotychczas nie 
podejm owano żadnych.

N ajw ażniejsza była ilość, jakość siłą 
rzeczy schodziła na plan dalszy. Dopiero 
niedawno, przed kilkoma zaledwie miesią
cami przekazano w M ontargis pierwsz<5 
„amtyfoniczne”, eksperymemtalne osiedle 
dla 360 rodzin. Do budowy użyto nowych 
zupełnie materiałów. Opinia publiczna przy
jęła tę wiadomość z westchnieniem ulgi.' 
Nareszcie antidotum  przeciw hałasowi. 
Wreszcie położono tam ę coraz bardziej bez
względnie ru jnującej zdrowie inw azji de
cybeli. Po raz pierwszy zabrano się na 
serio do problemu „L‘isola.tion phonique‘‘< 
więc fonicznej, akustycznej izolacji miesz
kań. Wzięto pod uwagę glosy wybitnych' 
lekairzy, którzy powtarzali od lat, niestety 
było to wołanie na puszczy, że jedna trze
cia ich pacjentów, to ludzie chorzy na 
nerwice spowodowane życiem zbyt kolek
tywnym l aż nadto hałaśliwym. Końcowa 
uwaigai lekarzy — specjalistów, brzm iała:
— Ze wszystkich niebezpieczeństw na jak ie  
wystawiony jest człowiek współczesny, 
hałas jes t niebezpieczeństwem najgrożniej- 
Sizyam...
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W w ieku fciina i  te
lew izji a  wiec w w ie
ku  kultury zwanej przez 
socjologów ku ltu rą  obrazu, 
książka zajm uje na pew no in  
ne m iejsce niż zajm owała w 
życiu człowieka przed niewie
lu  naw et laty. Ale także 
ujaw nia w całej pełni te  siwo 
ją  wyższość, że można ją 
czytać nie będąc ograniczo
nym an i miejscem ani czasem. 
Książka daje możliwość u trw a 
lenia wiadomości czy pogłę
bienia znajomości spraw, o 
których słyszało się w radio  
czv też oglądało na ekranie 
filmowym tub telewizyjnym.

Te wartość książki, jej za
sięg oddziaływania ku ltu ral
nego — Związek Młodzieży 
Soaj,al,istyozmej szercko wy
korzystuje w swojej działal
ności ideowo-wychowawczej 
w śród młodzieży. W Te
zach na IV Krajowy Zjazd
ZMS czytam y: .....Książka jest
jedna z podstawowych pomo
cy w naszej działalności wy
chowawczej, w naszej pracy 
kulturalnej j oświatowej...” .

W bieżącym roku zw iązek 
Młodzieży Socjalistycznej prze 
prowadza już Po raz szósty 
Ogólnopolski T urniej Czytel
niczy. Jest on pom yślany jako 
masowa, atrakcyjna impreza 
czybeuniiczą, kitórej uczestnicy 
m aja do spełnienia właściwie 
jeden tylko w arunek — prze
czytanie kilku dobrych, w ar
tościowych książek oraz wy
mienienie na >cti tem at poglą 
dów na zebraniu koła, w  
gronie słuchaczy Wieczorowej 
Szkoły Aktywu, Wszechnicy 
Społeczno — Politycznej. Klu 
bie lub Uniwersytecie Ro- 
.bwin.iczym ZMS.

Współczesny św iat je s t św i a 
tem  burzliwych przem ian po
litycznych, społecznych, kul
turalnych. Każdy z  nas staje 
przed nowymi sprawam i i 
problemami, które wym agają 
wyjaśnienia. T o  w y j a ś n i ę  
n i e  j e s t  j e d n y m  z 
n a j i s t o t n i e j s z y c h  'za
d a ń  n a s z e g o  Z w i ą ż -  
k u, k tóre realizujem y po
przez różnorodne formv 
łalnośd. W zespoOe śirodków

pomocnych’ w  rozszerzaniu 
wiedzy o współczesnymi świe- 
cie, tłumaczeniu jego zawiłych 
spraiw, książka i prasa należą 
do najbardziej powszechnych 
i  dostępnych.

Turniej Czytelniczy propo
nując ciekawe książki i  za
praszając do dyskusji nad 
nimi. stanowi również główną 
form ę zetemosowskiej popu
laryzacji czytelnictwa. Dobre 
zorganizowanie dyskusji nad 
książką turniejow ą. oprócz 
wzrostu zainteresow ania czy
telnictwem , przyniesie także 
wzbogacenie iei uczestników
0 zaw arta w książce, a rtykule  
prasowym, wiedzę i doświad
czenie życiowe. Przekona też, 
że czytelnictwo jest jedna z 
najbardziej a trakcyjnych roz
ryw ek j florm wypoczynku.

W roku 1966 w IV Ogólno
polskim T urn ieju  Czytelni
czym ZMS brało udział 6 800 
młodzieży z naszego w oje
wództwa, w tym 1 500 osób 
— to młodzież pracująca. W 
roku 1967 w V T urn ieju  Czy
telniczym  bierze udział 7 500 
młodzieży województwa łódz
kiego, w tym 2100  osób mło
dzieży pracującej. Celowo 
podkreślam y udział młodzieży 
pracującej, która poprzez bi
blioteki zalkladowe. własny 
zetemesowski kolportaż prasy
1 książki, dyskusje w  kołach, 
włączyła się aktyw nie do 
szerokiej akcji „Ludzi czyta
jących Dobra działalność w 
tym zakresie prowadzą powia 
ty : Zduńska Wola, Pajęczno, 
Radomsko oraz Łowicz, W 
bieżącym VI T urnieju  Czy
telniczym szczególnie ekspo
nowanymi przez młodzież po
zycjami. sa: „Raport z Mo
nachium ” A. Brychta. J. Ger 
harda „Łowy w Bieszcza
dach”, F Księżarczyka „Dro
ga w  ogniu”.

Pozostałe książki T urnieju 
to  miedzy innym i: j .  Korcza
ka  „Klucz do B erlina”. 
J. Putram enta „Puszcza”, 
w . Faulknera „In truz”. K. 
Pająkow ej „Ucieczka od za
pachu świec” . M. Brandysa 
„Nieznany książę Poniatow- 
ffci’1 i  inne. W sum ie — 
osdemnaśoie pozycji. Od listo
pada 1967 r. do kw ietnia roku 
] !)(18 przeprowadzam y pierw 
szy e tao  Turnieju. Bierze w 
mim udiział młodzież pracują
ca, młodzież zasadniczych 
szkół zawodowych i  szkół 
przyzakładowych. Podczas dys 
kusji w  kołach ZMS, mło
dzież w yraża w łasny pogląd, 
który nawuiwą się podczas 
czytania lek tury . Czy na 
przykład postawa określone! 
postaci z powieści może być 
przez nas w całości przyjęta 
i zaakceptowana? Czy zgadza
my sie z pog.ąrlem autora na 
clkreślona sprawę? ito.

Drugi etap T urnieju (kwie
cień — czerwiec 1968) ma 
charak ter rozrywki quizowcj 
przebiegającej w dwu częś
ciach: pisemnej i usr.nej. Obo
w iązuje znajomość trzech 
książek z zestawu. W etapie

Tli — wojewódzkim,- znajo
mość czterech książek zesta
wu tum idjowego w m-cu 
październiku.

Wojewódzka organizacja 
ZMS m a w  nich już swoje 
sukcesy. W ubiegłym rOku 
przedstawiciel Zduńskiej Woli 
zajął zaszczytne III miejsce 
w kraju . Jak  będzie w tym  
roku?

VI T urniej Czytełlnicz-y trw a. 
Odbywaia sie dyskusje w  ko
łach, toczą sie spory o bo
haterów  książkowych zetem- 
esowskj T eatr Publicystyczny 
z Piotrkowa recytuje „Ra
port z Monachium”. Coraz 
trudniei dostać Itsiażki z ze
staw u T urnieju. ZMS czyta.

Jednak oprócz ważnei roli 
popularyzacyjnej czytelnictwa, 
jaką spełnia zetemesowski 
T urn iej Czytelniczy, oprócz 
jego masowości, ważną dla 
nas spraw ą jest również ja 
kość czytelnictwa wśród mło
dzieży. O stanie czytelnictwa 
decyduje bowiem nie tytko 
ilość czytających, ale również 
jakość czytania. Jakość zaś 
uzależniona test od um iejęt
ności korzystania z książek 
i ogólnego poziomu ku ltu ry  
czytelników. Zarząd Woie- 
wódzki ZMS prowadzi w  tym  
celu zajeciią Wieczorowych 
Szkół Aktywu o profilu k u l
turalno-oświatow ym  ze szcze
gólnym uwzględnieniem pracy 
z książką. W br. pracu ją  22 
szkoły tetSo typu. Działalność 
prowadzą iiczne koła Miłośni 
ków K siążk i skupiające w 
swoim Bronie również mło
dzież ntezocganlzowaną. Dużą 
pomocą w tei działalności są 
d la nas spotkania literatów  
łódzkiego oddziału ZLP, dzień 
nikarzy. k ry tyków  — z mło
dzieżą województwa.

W roku 1967 przeprowadzi
liśmy nonad 200 spotkań te
matycznie związanych z książ 
ką. bohateram i literackim i, 
praca pisarza, warsztatem  li
terackim . W spotkaniach tych 
brało udział ponad 18 000 
młodzieży.

Zdajem y sobie jednak spra
wo że pełń y sukces w tej 
działalności osiągniemy dopie 
ro  wtedy, kiedy z książką i 
im prezam i czytelniczymi w ej
dziemy do wszystkich zakła
dów pracy, do instytucji, k lu
bów. świetlic i mieszkań 
pryw atnych młodzieży.

Ktoś kiedyś wyli Mył. że 
gdyby wszystkie książki wy
daw ane w Polsce w ciągu 
jednego roku  ułożyć obok sie 
bie na pólkach bibliotecznych, 
to  długość tych pólek wynio
słaby ponad 2 tys. kilometrów, 
a więc prawie podwójną dłu
gość Wisły. Chodzi tylko o to 
żebyśmy częściej staw ali przed 
tym i półkami, interesowali 
się ich zawartością, częściej 
sięgali po każdą następną 
książkę.

A tego sobie wszyscy batr- 
dzo życzymy, szczególnie w 
reku  IV Zjazdu naszego 
Związku,

Francuscy specj ał iści są wlania, że hałas
nie przekraczający 30 decybeli jest dla 
człowieka znośny- Jedli jednak dochodzi do 
fiO decybeli i działa przez czas dłuższy, 
wówczas rozstrój nerwowy jest. czymś ra 
czej normalnym. Ostatecznie człowiek ze 
stali n ie jest, a  bu hałas się wzmaga. Prze
cież już dziś jeden samochód przypada na 
5 obywateli Francji. A gdzie owe ryczące 
motorowery, którymi zalane są ulice naj
mniejszych mieścin? Insty tu t Naukowy

Contrę Scientifiąue e t Technique du 
B&timOnt" w Paryżu opublikował najnow 
sze dane. Tylko 15 procent budynków we 
Francji zapewnia ochronę przed szkodliwym 
dla zdrowia hałasem. Wielu wyraża więc 
nadzieję, że nowe osiedle w M ontargis 
jest zapowiedzią rewolucyjnego w budow
nictwie zwrotu. Składa się 
nastopiętrowyoh wieżowców i kilki: bloków 
8-piętrowych. We wszystkich podłogi i su- 
fity zmontowano z comenuowych płyt o 
grubości 14 centym etrów. Środkiem kar/dej 
płyty biegnie „łoże z piasku” dla instalacji. 
Ściany, także sufity wyłożono są izolacyjną 
warstwą ze szklanych włókien i sztucznych 
filców. Prócz tego są impregnowane ziemną 
smolą. Zastosowano też płyty z polistyre- 
1U. Wszędzie w punktach’ newralgicznych, 
jwlaszcza tam, gdzie ściany stykają się z 
podłogą lub sufitem, umieszczono „izola
cyjne poduszki”. Eksperyment z Mon targi* 
wzbudzi! we Francji duże zainteresowanie.

Przedsięb iorstw o budowlane „SADEC“ 
otrzymało już zamówienia na budowę 1200 
mieszkań nowego typu w Frejus, Orleanie 
i Lyonie.

Zapytajmy jednak, ile kosztuje takie 
mieszkanie? Trzoba chyba zacząć od stw ier
dzenia, że we Francji tanich mieszkań 
w ogóle nie ma. Wszystkie są drogie. 
Powiedziałbym naw et — są horrendalnie 
drogie. Symbolom tego, co tam uchodzi 
jako budownictwo socjalne, „social e t hu- 
main“, m a być osiedle „La Verrie,re_ Maure- 
pas“ pod Paryżem. Z a p o c z ą tk u je  jedno z 
9 dużych m iast satelitarnych, które do 1980 
roku zatoczą szerokie lwio wokół stolicy 
Francji. W La Vanrićre Maurepas, oblicza
nym na  20 tysięcy osób, już wkrótce stanie 
4 tysiące domków jednorodzinnych. Każdy 
pomieści 4 pokoje z kuchnią i będzie kosz
tował razem z ogródkiem 130 tysięcy fran
ków, więc jakieś 26 tysięcy dolarów. Od 
razu przypomnienie. Według a£icj,alnych

danych, przeciętny zarobek miesięczny wy
nosi obecnie we Francji 1100 franków, 
Inna sprawa, że wszelkie przeliczenia na 
złotówki i porównania większego sensu nie 
m ają, gdyż n ik t na dobrą sprawę nie w>e 
jaką  zastosować relację. Gdyby przyjąć, że 
dolar jes t wairt 100 złotych, jak tego prag
ną nasi waluciarze, a  to jest czystym non
sensem, wówczas kilogram mięsa w Paryżu 
Kosztowałby 300 złotych, gazeta 10 zło
tych. a bilet do m etra 20 złotych -  choć 
kosztuje franka. Fakt pozostaje wszakże 
faktom. Gdyby naw et frank przeliczyć po 
kursie najkorzystniejszym ze wszystkich 
możliwych, to i tak  mieszkam ia we Francji 
pozostałyby czymś niesamowicie drogim.

Nie należą również do tanich ekspery
m entalne m ieszkania w Montargis. Jeden 
m etr kwadratowy powierzchni użytkowej 
kosztuje tam  800 franków, więc ‘160 dola
rów. Za 3-pokojowc mieszkanie z wszyst
kim i wytgodami i balkonem trzeba będzie 
w M ontargis tyle zapłacić, ile za 10 no
wiutkich volksiwa.genów. Toteż nowemu bu
downictwu o walorach „amtyfonicznych” 
n ik t na razie we Francji burzliwego roz
w oju nie wróży. Nie ten  jeszcze czas. Przy
szłość jednuk na pewno do takiego budow
nictwa należy. Po iluś tam próbach i eks
perym entach uda się z całą pewnością wy
produkować tanie  m ateriały o  właściwoś
ciach antyakustycznych, a wtedy droga do 
autentycznego rozmachu w tej dziedzinie 
stanie się k ró tka  i  prosta.

Jak i z tego dla nas wniosek? Czekać 
z założonymi rękam i? Czy może aktywnie 
włączyć się do wyścigu o tanie mieszkanie 
z prefabrykatów, które byłoby również an
ty akustyczne? Czy w ogóle wolno nam tra
cić kontakt z europejską czołówką? Myślę, 
że jakąś furtkę na przyszłość pora już dzi
siaj uchylić. Na jakiś eksperym ent w ogra
niczonym zasięgu można sobie chyba już 
teraz pozwolić, Ostatecznie postęp trzeba 
wdrażać w każdej dziedzinie. Oddaje się 
zabójczemu złudzeniu, kto sądzi, że k to
kolwiek na tym święcie stoi w miejscu, 
kiwa nam ręką i  czeka aż się podciągnie
my.

Ciche, spokojne mieszkanko, w którym 
mieszka się tylko u siebie. Cóż to srzkodzi 
trochę sobie pomarzyć.
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Kobiela
o złej 

sławie

P
ochodziła z podupadłej rodziny zie
miańskiej. Matka, Ludwika r. Wierz
bickich, wywodziła się z Płockiego, 
jej córka Helena Petronnla dwojga imion 

Majewska, urodziła się 19 maja 1B2B roku 
w Starej Woli, w pow. rawskim. Wolno 
mieć pewność, że w rodzinie nie było dob
rze w idziane jej powołanie aktorskie.
W teatrze chętnie klaskano, ale do aktorów, 
zwłaszcza zaś do aktorek odnoszono się 
iwuz..acznle. Po ukończeniu warszawskiej 
szkoły dram atycznej. dziewczyna w 1840 
roku wyjechała do Wilna, gdzie rozpoczęła 
sw oją krótką karierę.

Musiała być piękna i urokliw a, choć to 
niekoniecznie idzie w parze, czyta się o 
żywości jej usposobienia, o w yrazistych 
oczach, o wzroście ra.ęzej niskim, o regu
larnych rysach.

To pono jej późniejszy nieszczęśliwy ko
chanek miał o niej ułożyć żartobliwą frasz
kę typu nagrobkowego:

Tu leży piękne ciało,
Bałam utka, jakich m ało .
Lękajcie się wszyscy święci,
Bo i wam w głowie zakręci.

Mówiono, że czarnowłosa i czarnobrewa 
zdążyła przejść przez ręce prezesa Wileń
skiej Izby Skarbowej nazwiskiem de Ro- 
sertl 1 on to naraił ją  swemu urzędnikowi. 
Często wówczas tak się zdarza to, stary przy
kład upowszechnionego obyczaju dworów 
królewskich i książęcych.

A tym  jej mężem został znany w  dzie
jach naszego piśmiennictwa publicysta, re
daktor 1 naukowiec — Adam Honory Kir- 
kor. Tak, ten od osławionego „A lbum u” 
wydanego „na pam iątkę pobytu najjaśniej
szego cesarza A leksandra II w  Wilnie 6 I 7 
września 1851! roku”, w którym  kompromi- 
tująeo w ystąpił zwłaszcza powszechnie na 
L itw ie szanowany przyjaciel Mickiewicza, 
Odyniec.

Sam Kirkor, człowiek przedsiębiorczy 
i ruchliw y, czasem bezinteresowny i nie 
pozbawiony autentycznych zasług, musiał 
być w pożyciu domowym człowiekiem de
nerw ującym , jeżeli i jego drugie małżeń
stwo z Celina z Boczkowskich nie byto 
trwale. Może miewał wrzód w gębie, jak 
to się mówiło, a może wprost przeciwnie, 
był zrzędą.

Nie przez niego jednak złą sławę zyskała 
Helena Petroneln. Śm iertelnie zakochał się 
w niej Ludwik Kondratowicz, czyli W ła
dysław  Syrokomla. Poeta w swoim czasie 
popularny i powszechnie wielbio'ny, acz
kolwiek jako człowiek z w ielu względów 
nieszczęśliwy.

2l-letn i poeta ożenił się z miłą panną 
bez posagu, Pauliną z Mitraszewsklch.

W dzierżawionym Załuezu w ciągu jed
nego ty g o d n ia  stracili tro je dzieci. Wolno 
przypuszczać, że był to dyftery t lub szkar
latyna.

By napomnieć, państwo Kondratowiczowie 
przenoszą się do Wilna. Poeta miał sklonnos- 
ci do alkoholu, był nerwicowcem, narzekał 
na turkot dorożek, tak jak my dziś narze
kam y na trak to ry  pykające przed oknami 
naszych mieszkań. Pisał łatwo i dużo, dob
rze sprzedaw ał swoje utw ory, ale był lek
komyślny i uczynny, w spierał liczną ro
dzinę, więc niemal zawsze towarzyszyły 
mu kłopoty m aterialne.

W edług jednych Syrokom la zaczął poważ
niej interesować się panią Kirkorową jesz
cze w 1803 roku, gdy ona mlala lat 27, a o r 
32, według innych do dogłębnego uświa
domienia uczucia doszło w  ̂ 1857 roku. 
Z resztą, czyż nawet sam zainteresowany 
potrafiłby z przekonaniem ustalić moment 
pierwszego wyraźnego drgnienia serca. 
W dodatku tem u drgnieniu musiało się 
przez jakiś czas przeciwstaw iać czułe skąd
inąd sumienie.

Wkrótce spraw a sta je  się głośna, tow a
rzyszą jej skandal 1 zgorszenie.

Biedna Paulina zapewne zalewa się łza
mi, gdy patrzy na wiersz kiedyś dla niej 
jako dla panny napisany:

rani! chcesz wierszy, chcesz w#krt«Mi
ducha,

Któreao tak dawno tłumię;
Dziewica każe, poeta słucha,

I spełnia rozkaz, jak umie...
Ja ty lko  wielbić jestem  ochoczy,

Ja ty lko  um iem  b y i czuły.

Będę uwielbiał anielskie oczy.
Choć m i spokojność zatruły...

O Ile dzieje zewnętrzne miłości mało 
zostawiły śladów, o tyle dysponujemy wie
loma wypowiedziami, dotyczącymi ducho
wego stanu poety. Nie tylko w wierszach.

Poematem ..Stella fo rnarina" opie
wającym miłość Rafaela do córki pie
karza Stelli, napisanym w 1858 ro

ku, poeta próbował siebie usprawiedliwić, 
ale tym większe wywołał oóurzenie.

...Ale w iek przyszły, choć póiną zapłatą, 
Pamięci Stelli winnych dz>ęk udziela — 
Pokrył je) imię niewinności szatą:
Ona natchnieniem była Rafaela!

Pisał Adam Plut; w liście: „Oo do Syro
komli... Biedny obłąkaniec! Oby Bóg swym 
cudem wyrwał ko z tej przepaści, w którą 
tak się rzucił iva oślep!!!"

Tymczasem te lata 9tają się coraz bar
dziej powikłane 1 chaotyczno, ich treścią 
są same sprzeczności. Pisze kto inny: 

„...pod wpływem Chwilowego uczucia, po
rzuciwszy męża dla Syrokomli, odegrała 
ona smutna rolę w życiu zakochanego poe
ty, stając się przyczyną jego nałogu, cho
roby i śm ierci”.

C;ężkie to oskarżenia. F lirt na pewno nie 
uchodził w oczach pani Heleny za coś 
zdrożnego. Przyzwyczajona do odgrywania 
rozmaitych ról t do uznania, także i w ży
ciu nie musiała się liczyć ze wstrzemięźli
wością gestu, pobudzającego spojrzenia, z 
kokieteryjną nutą w głosie.

Co dla niej mogło być przelotnym ro
mansem, to samo w wyraźny sposób dra
matycznie zaciążyło nad dalszym krótkim 
życiem świetnego poety.

Jeździ za aktorką, szukając okazji do 
spotkań.

Piotrków Trybunalski sta je  się miastem 
nieszczęścia. Tu się widzą po raz ostatni. 
Przychodzi depesza o ciężkiej chorobie oj
ca poety. Pogodny. ttapehrony czerwienią 
jarzębin, koniec sierpnia 1858 roku. A tu

trzeba jak  najśpieszniej wracać do Wilna.

Teatr, powiedzmy: trupa teatralna wró
ciła do’ Krakowa, przedtem zaś Syrokomla 
otrzymał list ostatecznie z nim zrywające,! 
Heleny. W to ostateczne zerwanie poeta 
nlg«ły nie uwierzy, ale złudzenia to nie 
rzeczywistość.

Nie całkowicie urywa się kontakt. Jefz- 
trop. ofiarny nie^Z/c/^Anik plflfce na prośbę 
Heleny sztukę, którą Wysyła je j do Kra- 
kowa.

Należy podkreślić, że pani Helena nie 
bvła aktorką z przypadku. Estreicher w 
dziele „Teaitra w Polsce" taik relacjonuje 
sprawozdania gaz*?t krakowskich z 1858 
roku, rozpoczynając od sztuki Wiktora Hu
go „Angelo".

„...Ostatnią sztukę podniosła gra niezwy
czajna artystki przybyłej z Wilna pani 
K irkorow ej—Majewskiej, którą poprzedziła 
już sława uroku, jaki miała wywrzeć na 
poetę Syrokmnlę. W tragedyi te j pani Ma
jew ska zwracała wyłącznie uwagę widzów...

Drugi w ystęp pani M ajewskiej w dra
macie Birchpfeifrowej: „Ksmeralda” w roił 
tytułow ej równe miała pierwszemu powo 
drenie... Ora pani Majewskiej wyróżniała 
się od gry innych artystek wielką natural
nością. spokojem I cieniowaniem. Bez sza
motania się i krzyklłwości osiągała większe 
otfekta niż inne artystki, które grywały, 
wyszukując effekta gwałtownością dykcyi
1 silą akcyi...".

Syrokomla um iera młodo, w 1862 roku, 
nie doczekawszy się wielkich wydarzeń na
rodowych, których był pobudzicdelem.

A oo z Potranelą Heleną?

Zbliża się czas, który wyznaczy jej m iej
sce wśród najbardziej ofiarnych Polek. 
Znajomi za wcześnie widocznie ją osądził1. 
A może ten oisąd, ujaw niany przecież pu
blicznie. wpłynął na późniejsze jej postę
powanie? Kochanką mogła być płochą, 
obywatelką w pełni odpowiedzialną. Kto 
wie. czy Syrokomla nie wydawał się jei 
w swoim czasie bliższy niż Kirkor, może 
i dlatego, że głosił postępowe poglądy? Nie 
umiała poświęcić się jednem u mężczyźnie 
ale wzięła udział w najważniejszych wy
darzeniach narodowych, związanych z osobą 
dyktatora powstania styczniowego, Romual
da Traugutta.

7j konspiracją zetknęła się wcześniej, 
przed Trauguttem . Kontaktowała się zwłasz
cza z poetą Tadeuszem Komarem.

Po wybuchu powstania zostaje kurierką, 
wozi depesze 1 pieniądze, przekazuje ustne 
zlecenia, była w Krakowie i nawet w Wil
nie.

Mieszkanie d la T raugutta przy Smolnej 
w ynajm uje wybitny konspirator, zajmujący 
różne wysokie stanowiska. Wacław Przy
bylski. Jego brait dir Karol odegra sm utną 
rolę w dekonspiracji dyktatora i otoczenia, 
tak różny przebieg miewały losy ludzi so
bie bliskich, w arto tutaj dodać, że Jan, 
brat Heleny, i w czasie powstania pozostał 
w wojaku rosyjskim jako kapitan.

Wprowadzają się do tego domu w dniu 
1 listopada 1863 roku. Dom zmirzo.no w 1910. 
W setną rocznicę wybuchu powstania Po
morska Dywizja Piechoty położyła kamień

pamiątkowy swojem u patronowi: „Tu stal 
dom w którym mieszkał i został areszto
wany nocą 11/12. IV. 1864 gen. Romuald 
Traiugutit...".

Będzie więc pani Helena dla potrzeb 
konspiracji utrzymywać „pokoje umeblo
wane" w piętrowym samotnie stojącym 
warszawskim domu przy ulicy Smolnej Dol
ne) w dość wówczas odludnej dzielnicy, 
by' mógł tam mleć kwaterę liczący lat 37 
„przedstawiciel firm krakowskich i szwaj
carskich Michał Czarnecki", czyli dy»ktator 
Traugutt.

Te pokoje umeblowane na piętrze były 
konspiracyjnym pozorem, w domu miesz
kała Kirkorową „kobieta lat średnich" z 
sześcioletnim synkiem, czy też wychowan
kiem Wladysiem -  z s-edemdziesięcio- 
letnią matką. Istnieje domniemanie, iż 
Wladyś byl nieślubnym synem Syrokomli. 
Ohoć było drugie wejście, na wszelki wy
padek do T raugutta wchodziło się przez 
mieszkanie Kirkorowej. Wchodzili zresztą 
nieliczni, m. in. i Wacław Przybylski, dob
ry znajomy Syrokomli i, być może, jeden 
z jogo konkurentów,

W tym miejscu' wypada przede wszystkim 
powołać się na p rac ; o dyktatorze jego 
b. współpracownika, M a r i a n a Dubieckiego

„P. Kirkorową o prawdzlwcm nazwisku 
dyktatora i jego rzeczywistym stanowisku w 
pracach powstańczych nie była świadoma, 
■leżeli takiego wysokiego stanowiska swe
go lokatora domyślała się ta inteligentna 
i sprytem niepospolitym obdarzona kobie
ta, to chyba już znacznie p 1 niej, w ostat
nich (dniach) jego i swej zarazem wolności, 
w każdym jednak razie owo domyślanie się 
bardzo ugoinikowem być musiało...

Kirkorową stawała z męstwem prawdziwie 
kraj swój kochającej Polki, by od Wiado
mości władz ros. wszystko ocalić, co naj
więcej ocalić...

Wkrótce po uwięzieniu Traugutta, uwię
ziono Kirkorową, później je j przeszło sie
demdziesięcioletnią matkę, która, nie mając 
gdzie zostawić G-letnlego wnuka, wzięła go 
z solią na „Pawiak", i wreszcie całą służbę 
z domostwa na Smolnej zabrano, służba, 
parę miesięcy trzymana w więzieniu, bita, 
poniewierana, żadnych wskazówek n,ie do
starczyła dla inkwizytorów...".

Pet.ronelę Helenę skazano na osiem la t 
ciężkich robót, odbyła tak znaną w dzie
jach Polski drogę etapam i na Sybir.

Gdy zabrano tragicznej nocy Traugutta, 
o. Helena jeszcze miała czas, mogła opuś
cić dom. gdyż po nią policja przyszła do
piero następnej nocy, ona iednak najpierw  
szukała kontaktów, by donieść o wypadku-, 
by ostrzec, b.y zatrzeć ślady — ocalenie 
dyktatora jeszcze i w więzieniu miała 
przede wszystkim na uwadze, chociaż „mę
czono ją  bardzo w czasie śledztwa".

Warszawę opuszczono 10. VIII. 1864 roku. 
Jechała w raz z wybitnym późniejszym 
uczonym, w następstw ie badaczem Syber.i 
bajkalskiej, Benedyktem Dybowskim, pan
nami B arbarą i Emilią Guzowskimi, w nu
kiem ojca sceny narodowej Władysławem 
Bogusławskim i innymi.

Grupa liczyła około 50 osób.
Przed dworcem kolejowym czekał na ska

zańców współczujący w milczeniu tłum. 
na dworcu bliscy i znajomi, z którymi wol- [ 
no było się pożegnać, bo to jednak działo 
się w wiekiu dziewiętnastym.

Pet.ronela Helena po raz ostatni widzia
ła się z matką. Otrzymała zapewne trochę 
rzeczy, gorzej było z pieniędzmi. W przysz
łości katorżniczka będzie wysyłała krwawo 
zaipracowśne ruble i kopiejki dla Władzia j
i  starej M ajewskiej.

Przed Ekatery nburgi em ujrzeli w ielkie 
słupy z na,pisami: od zachodu „Europa‘S 
od wschodu „Azja".

Jechali w kibitkach, wózkach wytrząsa
jących wnętrzności.

W Tobol sku przebrano Kiirlkorową w 
stró j katorżniczy.

Dziewięcioosobowa grupa, w  której znaj
dowała się i Kirkorową, w ybrała dla sie
bie Usolie, oddalone o przeszło 70 wiorst 
od Irkucka, pracę w w arzelni soli.

Po jakim ś cza-sile znalazł się tutaj i przy
jaciel Syrokomli, w czasie powstania stycz- ; 
niowego prezes Wydziału zarządzającego . 
prowincjami Litwy, Jakub Gieysztor. Na
w et tutaj ten dzielny i surowy człowiek: 
nie mógł dobrym okiem ua trzeć na tę* 
k tóra wodle jego przekonania uwiodła 
poetę.

Amnesitil z  kw ietnia 1866 roku z racji 
zaręczyn naistępcy tronu i amnestii z m aja 
1867 roku zawdzięcza Helena Petromela 
zm niejszenie kary, a następnie prawo do 
zamieszkania w Irkucku,

W chwilach, gdy odczucie niedoli s taw a
ł o  w y ją tk o w o  o s tr e  i dotlaftii-ww, a  ^W ia
domość bezsilności tylko je  pogłębiała, pro
siła Boga o rychłą śmierć. Choćby właśnie 
tutaj, w UsolLu, gdzie na cm entarzyku 
niezbyt trwałym śladem stawały się drew 
niane krzyże.

Na co dzień, gdy wynikały scysje, niektó
rych bowiem tylko na krótko porwał patos 
ch willi i przykład innych, gdy widziała 
różnice nawet w doli zesłańców, a wystę
powały one niekiedy w sposób jaslcrawyi 
gdyż niektórzy otrzymywali pomoc od da
lekich rodzin — nie miała do nikogo żalu, 
czuła się jedną spośród tysięcy „pracowni
ków niepodległości", którzy spełnili i speł
niają  dobrowolnie przyjęły ciężki obowią
zek, aby nikt uczciwy o spraw ie nie śm iał 
zapomnieć.

Potem z upływem lat wydarzenia 1 przej
ścia zmatowiały, stały się jak gdyby mniej 
osobistymi — wszystko zbiegło się w uleg
łości innemu obowiązkowi, prostemu ludz
kiemu obowiązkowi życia do końca, zau
ważanego może przez obojętnie nad śnież
nymi przestrzeniam i migocące gwiazdy.

W Irkucku Helena przeżywa jeszcze je
den dram at. Wątpić należy, by większe 
wrażenie sprawiła na niej wiadomość, _ iż 
po uzyskaniu rozwodu Adam Honory oże
nił się ponownie. Chodzi o co innego. 
Zapewne nie tytko zie względu na chęć za
robku ex-katorżniczka spróbowała wystę
pów w irkuckim teatrze u entreprenera
Krauzego........ na pierwszym przedstawieniu
w ybrała rolę młodej dziewczyny, wcale dla 
niej nieodpowiednią. Doznawszy o k ro p n e  
flasco, wysykana przez publiczność, musiała 
wyrzec się tego chleba i en treprener nie 
odważył się zatrzymać jej...".

Zalewając się Izami w samotności, wspo
m inała z niedowierzaniem dawne swoje 
sukcesy. Ryzykując występ na scenie, nie 
pam iętała iż od Krakowa dzieli ją  nio 
tylko odległość, ale lata i to jakie! Jeszcze 
raz poczuła się jak, ryba wyrzucona na 
pożylkowany lodem piasek.

Wysizła za mąż za Antoniego Piórę-Dem- 
bińskiego, ziem ianina-skazańca z Mohy- 
lewszczyzny. Łatwo wyobrazić sobie, że w 
większym stopniu było to przymierze ludzi 
zmęczonych i w podobny sposób doświad
czonych, niż miłość.

Dokładnie nie wiadomo, kiedy wróciła 
z mężem w jego rodzinne strony.

Zamieszkali w m ajątku Pióromont, czy 
m ajątek mógł w tedy należeć do męża, 
również n ie wiadomo. Przecież na ogót 
własność więźniów stanu konfiskowano. 
Odwiedziła Wilno, rozmawiała z Kirkorem. 
Po owdowieniu zamieszkała w Witebsku; 
gdzie zmarła 5 stycznia 1!)00 roku. Mało 
kto wtedy już o niej pamiętał, ona zaś 
nie raz musiała myślami wracać między 
ludzi, którzy na długo przed nią stali się 
dręczącym lub rzewnym wspomnieniem.

(7,c szkicu „Owidiusz na Polesiu”, któ
ry ukaże się w książce pt. „Łęp Sybi
ru", nakł. Wyd. Łódzkiego).

ROBERT G L U T H

Portret żony drwala
i.

Mówiłeś: nie porzucę...
Dlaczego odchodzisz?
Drzewa przy drodze rosną 
pola obce i puste...

drapieżne obłoki z góry 
spada ją
bledną w oczach 
cicho idą po ziemi 
zginają ostre pazury.

2.
...Gdy odchodził. — drzewa, rosły 
przy drodze 
drzewa rosły
gdy był punktem  dalekim  
gdy był śladem na zakręcie 
w niewidoczne — 
drzewa rosły 
drzewa rosły 
drzewa rosły...

3.
Nie odnajdą m nie na gałęzi
nieruchom ym  ptakiem  — bezlotkiem  
— w iatr gałęziami telepie 
taki wiatr!
on ciałami kolebie — —

nadaremnie czyhają obłoki
— ja m am  brzuch 
co to mówią: 
ciężarni/ — brzuch

napięty rozkrzyczany  
wierzgający —

Trzeba ciałem
brzuch od w iatru osłonić
od złych cieni
od m gły porannej...

4.
A niech — że cała noc 
rozkrzyczy jak w ielkie zwierzę — 
nie wierzę w żaden głos

— jeno w ten
co go trzeba nakarmić...
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JAN KOPROW SKI

K ierow nik księgarni „Pe
gaz", Jan  G ierańczyk, powie 
dział mi, że książka ta „idzie 
słabo”. Bardzo sic; zdziwiłem, 
albow iem  w ydaje mi się, że 
jest to jedna z najciekaw 
szych pozycji, jakie się ostat 
nió ukazały, szczególnie cen
na dla polskich czytelników. 
Mówią o powieści Johannesa 
Bobrowskiego „Młyn Lewi
n a”, w ybornie przetłum aczo
nej przez Marię Kurecką i 
Witolda Wirpszę. Kim jest 
au tor i o czym trak tu je  ta 
książka?

Przed trzem a laty , podróżu
jąc po Niemieckiej Republice 
Federalnej, przeczytałem pew 
nego dnia w gazecie „Kolner 
Stadt-A nzciger" wywiad z 
Johannesem  Bobrowskim. W 
wywiadzie tym zwrócił moja 
uwagę następujący passus. Na 
pytanie dziennikarza, iacy pi 
sarze byli dla niego wzorem, 
Bobrowski w ym ienił Klopstoc 
ka, Morickego, Roberta Wal- 
sera i dodał na końcu: „Po
nadto przyw iązany jestem do 
mojego legendarnego przodka
— Józefa Conrada. Od niego 
mogę się wiele jeszcze nau- 
czyc, zwłaszcza jeśli chodzi o 
technikę perspektyw y w po
wieści". Z w yznania tego wy 
nika jasno, że pisarz niemiec 
ki Johannes Bobrowski po
chodził z rodziny polskiej 
(przypomnijmy, że m atka Con 
rada była z domu Bobrow
ska). Obiecałem sobie, że do 
Bobrowskiego napiszę, by po
prosić pisarza o bliższe w y
jaśnienie jego pokrew ieństw a 
z Conradem. Nie zdążyłem, 
gdyż 2 września 1965 roku Jo 
hannes Bobrowski zmarł na
gle w Berlinie, na sktitek 
spóźnionej operacji wyrostka 
robaczkowego. Do dziś nie 
mogę sobie wybaczyć, że spóż 
niłem się ze swoim listem i 
■nie naw iązałem  kontaktu z pi 
sarzem , dla którego tem at 
polski stał się praw dziw ą ob
sesją.

Johannes Bobrowski urodził 
się 9 kw ietnia 1917 roku w 
Tylży nad Niemnem i wycho 
w yw ał się w środowisku mie 
szanym polsko-niemiecko-ro- 
syjskim . Studia odbywał w 
Królewcu, po wojnie zamiesz
kał w NRD, książki jego ulja 
zywaty się w obydwu pań* 
niwach niemieckich. Pozosta
wił po sobie kilka zbiorków 
wierszy (jeden pod znam ien
nym tytułom  „Sarmatischo 
Zeit”), wśród których znajdu
ją się utw ory poświęcone Mie 
kiewiczowi i Conradowi, dwa 
tomy opowiadań 1 dwie po
wieści. Największy rozgłos 
przyniósł m u właśnie ..Młyn 
L ew ina”, w ydany obecnie po 
polsku w pięknej Czytelni- 
kowskiej serii „N ike”. Akcja 
powieści Johannesa Bobrow

skiego dzieje się w r . 1874 na 
Ziemi Chełmińskiej. Zresztą 
aulor sam określa jej m iej
sce pisząc nu stronie 41, ze 
jest to „kąt pomiędzy T oru
niem, W ąorzeznem a Brodni
cą, gdzie Drwęca, spływająca 
od północnego wschodu, z po
w iatu lubawskiego, wpada do 
Wisły na południe od Toru
nia". Bobrowski dodaje 
wprawdzie, ze rzecz ta inogła 
by się równie dobrze dziać 
gdzie indziej (na przykład w 
okolicach Ostródy), ale to tylko 
dlatego, aby podkreślić wspol 
notę i podobieństwo losów 
ludzkich w ogóle. Bo „Młyn 
Lew ina" osadzony został moc 
no w określonych realiach 
czasowo-historycznych i geo
graficznych. Jest to teren po
granicza, styk ku ltu r, współ
życie wielu narodowości, głów 
nie jednak Niemców i Pola
ków, konflikty i w zajem ne 
nieporozumienia. Osnowę ak 
cji powieści stanowi zatarg 
pomiędzy niemieckim właści
cielem młyna a jego polskim 
konkurentem , który osiedli! 
się pół kilom etra dalej, nad 
tą  samą Drwęcą, i również za 
łożył młyn, zwany właśnie 
„Młynem Lewina". Nie jest 
tu jednak powieść tradycy j
na, oparta na wypożytkowa- 
nych wzorach prozy dziewięt
nastowiecznej. Bobrowski mie 
sza czasy i w ydarzenia, nie 
dba o rozwój tzw. intrygi, bo 
gactwo jego utw oru polega na 
tym . że z drobiazgową, powie 
działbym naw et: podziwu god 
ną wnikliwością przedstaw ia 
codzienne życie ludzi różnych 

‘ narodowości, zdanych na cią
głe obcowanie ze sobą. Zdu
miewa plastyka opisu, osza
łam iająca wprost pamięć szcze 
gółu i konkretu, w idoczna tok 
że w swoistej urodzie języka, 
zdolność snucia opowiadania. 
Bo, mimo zastosowania bar
dzo nowoczesnej techniki pi
sarskiej, Bobrowski nie zry
wa całkowicie z narracją  po
wieściową. We wspomnianym 
już wywiadzie powiedział on: 
..Myślę, że opowiadać prozą 
znaczy I pozostanie właśnie 
o p o w i a d a  t" . A dalej w 
tymże w ywiadzie: „Obawiam 
sie pewnej stagnacji prozy, 
jeżeli pozostaniemy w obrę
bie dotychczasowej niemczyz
ny literackiej. I dlatego za
dałem sobie trud , aby w pro
wadzić do mojej prozy zwro
ty ludowe, codzienne, język 
potoczny aż do żargonu włącz 
nie, czyniąc ten język bar
dziej żywym, swobodnym i 
barw nym ". Trzeba powie
dzieć, że zam iar ten powiódł 
sie całkowicie w „M łynie Le
w ina”. Nie ulega kwestii, że 
nie powstałby t.ak barw ny i 
jędrny  język, gdyby Bobrow 
ski wychował sie w środowis 
ku wyłącznie niemieckim. Po 
toczność i ludowość język"

niemieckiego pisarza ma w
sobie coś z naszej polszczyz
ny. Zresztą Bobrowski przeła 
m ał również składnię, w darł 
się w tak , zdawałoby się, nie 
naruszalną, niemiecką „Satz- 
bildung”. Nasuwają się tu ta j 
analogie z Conradem, który 
wniósł do angielszczyzny coś 
polskiego, czy z ziomkiem Bo 
browskiego — GUnterem Grns 
sem, gdańszczaninem, Pola
kiem po kądzieli, w którego 
twórczości panuje obsesja te 
m atu polskiego, a i język od
bija Od sklasycyzowanej niem 
czyzny. Powiedziałem, że 
„Młyn L ew ina” ma dla n e s  
Polaków szczególne znaczenie. 
Otóż tak, bo napisany został 
z pozycji w ielkiej życzliwości 
dla naszego narodu, co w 
piśm iennictwie niemieckim nie

■było znowu zjaw iskiem  na
zbyt częstym. Przy czym 
rzecz znam ienna: w ystępują 
tu  Niemcy, którzy mają na
zwiska typowo polskie, i Po 
lacy, którzy m ają nazwiska 
typowo niemieckie. Kossaków 
ski, Tomaschewski, Królikow 
ski, Barkow ski, Ragolski, Ka 
miński to Niemcy, a German, 
Leberecht, Habedank, Lewin 
to Polacy. Życie miesza wszyst 
ko w swoim tyglu, a historia 
dopomaga mu iak może. Bo
browski potrafił, jak rzadko 
który z pisarzy niemieckich 
(jak właściwie nikt) pokazać 
to związki i zazębienia są
siedzkie zarówno w złym jak 
1 w dobrym.

Na zakończenie chciałbym 
przytoczyć jeszcze jeden frag

m ent z wypowiedzi pisarza.
Precyzując swoje literackie za 
interesow ania, powiedział on: 
„Mój główny tem at to próba 
pokazania nieszczęsnego i peł 
nego winy stosunku Niemców 
do swoich wschodnich sąsia
dów, aż po najnowszą prze
szłość, i przyczynienie się do 
przełam ania tendencji odweto 
wych”. Piękne i odpowiedział 
ne zadanie. Jaka  szkoda, że 
Johannes Bobrowski już nie 
żyje i nie będzie mógł kon
tynuować twórczości literac
kiej o w ybitnych walorach hu 
manistycznych i artystycz
nych. które zademonstrował 
w „Młynie Lew ina”.

Fot. M uller Ferenc.

Tele-obiektyw

GODZINA TELEPATII
Z te lepatia  rzecz nie jest 

taka prosta.

Oświecony wiek XIX od
rzucał wszystko, czego m e 
można było dojść na drodze 
naukow ej, jako zabobon i 
hzdiurę. Nasz wiek XX zwięk 
szył wobec poprzednika su
mę wiedzy, ale stracił na re 
zonie. Już dziś mniej sko
rzy  jesteśm y do zaprzeczania 
istnieniu pewnych zjawisk 
na tej iedynie zasadzie, że 
n ie um iem y ich sobie w ytlu 
maczyć.

Telepatia leży w sforze nie 
zbadanej przez naukę, choć 
nieśm iało przebąkuje się na 
tem at ew entualnego istnienia 
jak.ichis emitow anych przez 
człowieka fał, tak słabych, 
że tylko szczególnie w rażliw i 
osobnicy mogą ■ o wyczuwać 
i spełniać iak gdyby rolę sta 
cji odbiorczej. Znany w Pol 
sce przedwojennej ,i w pierw  
szych latach okupacji inży
nier Ossowiecki miał n iew ąt
pliwe zdolności telepatyczne, 
których niPdy nie używ ał 
dla celów kom ercjalnych.

Nie cz.uię się na siłach bar 
dziej zagłębiać się w te spra 
wy, a zresztą w Tele-obiek- 
tyw ie win.ienem pisać o te- 
le-w izji, a nie o tele-patii. W 
pew nej mierze jestem  jednak 
usprawiedliw iony.

Telew izja nadała m ianowi
cie w dniiu 22 stycznia film

telew izyjny produkcji NRD 
pt. „Godzina duchów” , poświę 
eony osobie Bucheli, zw anej 
„Vorsagerin von Bonn” , czy
li jasnowidzącą z Bonai. Rea
lizował go ten sam zessoół 
pod kierunkiem  W altera Hev 
nowskiego i G erharda Scheu- 
m anna, k tó ry  ma na swoim 
koncie znakom ity dem aska
torski film ot. „Uśmiechnię
ty  mężczyzna” (Dor lachen- 
de M ann”) o zbrodniczym 
Kongo-M uellerze.

Nowa -pozycja film ow a te 
go samego zespołu jest re 
welacją, uzm ysław iającą w 
pełni, czego dokazać może 
inw encja reporterska sprzężo 
na z kam era. Dlatego w arto  
pogwarzyć trochę na jego te
mat. Dla porządku stw ierdź
my, że „Godzina duchów ” 
(podobnie zresztą jak  „Uś
m iechnięty mężczyzna”) nie 
jest film em sensu stricto. To 
racaej publicystycznv program  
telew izyjny. N iew ielkie
wisitawki ukazu jąoe gmachy 
rządu federalnego w Bonn, 
lub otoczenie willi Bucheli 
nie zm ieniaia faktu , że cho
dzi tu  o w ywiad przed ka
m erą.

Nie znaczy to, że chcę w ar 
tości tego dzieła telew izyjne 
go cokolwiek ująć. Jest ono 
w sw ojej konw encji m ajster
sztykiem .

Przew rotność pomysłu „Go 
dżiny duchów" polega na 
tym , że przez długi czas nie 
Orientujem y się w intencjach

autorów. Buchela 1est dość 
stara  kobieta o żywej, na po 
zór dobrodusznej tw arzy. O 
siwoich rzekomych talentach 
okultystycznych mówi z orze 
konaniem , a o swoim wiel
kim powodzeniu wśród klien 
tell z całej N iemieckiej Re
publiki Federalnej i o swoich 
płynących stąd dochodach — 
bez cienia zażenowania.

R eporter prow adzący w y
w iad w ydaje się przyjm o
wać wszystko za dobrą mo
netę. Tak jest Pani Buche
la  nie pyta klientów o naz
wisko ani o żadne szczegó
ły. W ystarczy, że popatrzy 
komuś w oczy, a iu ż  zaczy
na działać jak najczulszy ra 
diood)biormi'k. Wie o kliencie 
wszystko, udziela mu zba
w iennych rad. N ikt nie w y
chodzi z domu bońskiej P y
tli zawiedzion./.

Po jakim ś jednak czasie 
py tan ia  reportera zaczynają 
niem al niepostrzeżenie nakie 
row yw ać rozmowę na spra
wy polityki. Oczyw ście, po
lityki widzianej oczyma jas 
nowi/dzącej z  Bonn. Przecież 
zna się na tym , zamieszcza 
w prasie sążniste prognozy 
przew idujące roziwói sytuacji 
m iędzynarodowej. Skąd czer
pie niezbędne inform acje? Czy 
co<S n a  ten tem at czyta? Nie. 
Ogląda... w idokówki z róż
nych krajów  i wróży na ich 
podstawie.

Naiwność Bucheli zręcznie 
prow okowana przez reporte
ra  telew izyjnego zaczyna od
słaniać szalbierstw o. Ktoś pod 
suw a Bucheli te  polityczne 
prognozy. Komuś zależy, że
by takio a  nie imne przew i
dyw ania poszły w św iat. 
Kto? Sporo poszlak w skazu
je tia am bitnego m inistra fe

deralnego S traussa. który  
bynajm niej nie zrezygnował 
z m arzeń o fotelu kancler
skim...

Były kanclerz  E rhard? Tak, 
byw ał u Bucheli, podobnie 
jak  w ielu innych prom inen
tów polityki bońskiej. Radził 
się jej w w ielu spraw ach pań 
stwowvch. A za ostatnim  ra 
zem Buchela poradziła mu, 
żeby się podał do dym isji. 
Widocznie w yczytała w jego 
oczach, że to człowiek poli
tycznie skończony...

Te bońskie poszukiwania 
recept politycznych u ehiro- 
m antek ma Ul sw oja tradycję. 
Przecież był to  jeden ze spo
sobów, jak im  otoczenie H itle
ra usiłowało wpływ ać na de
cyzje zabobonnego Filhrera.

I tak dzięki finezyjnie 
przeprowadzonemu interview 
udało się telewizji NRD we
drzeć :;a ku )’av kom prom itu
jące politykę bońską. Kongo
— M uoller podobno sądził, że 
udziela wywiadu telewizji za 
chodnionicmieckiej. Dlatego 
był cynicznie szczery. Czy 
Buchela zdaw ała sobie sp ra
wę, do kogo mówi? Nie wiem. 
7. pewnością nie zdaw ała so
bie sp raw y  ze skutków  swo
ich zw ierzeń i z dem askator

skich intencji autorów film u. 
Tu nadprzyrodzone zdolności 
zawiodły. Dzięki tem u otrzy
maliśm y program  w najw yż
szym gatunku, szkoda tylko, 
że nadany przez nasza tele
wizję o dość n iefortunnej po 
rze, po zakończeniu spektak- 
tu  T eatru  TV, kiedy znacz 
na część widzów wyłącza od 
biorniki.

Ten typowo telew izyjny 
program  zakończyli autorzy 
dowcipem świadczącym o wy 
sokiej ku ltu rze. Zapytali mia 
nowicie Buchelę, czy ich film  
będzie m iał powodzenie. Py- 
tia odpowiedziała, że ponie
waż ekipa składa się z sied
miu osób, korzystny dla f il
mu będzie rok 1967. A w ogó 
le szczęśliwe dla realizatorów  
będą dwie liczby: 7 I 4. Kon 
o w a  plansza film u mówi, że 
został on oo raz pierwszy 
zaprezentowany na IV Zjeż- 
dzie SED i że ekipa otrzym ała 
za film  w 1967 r. wysoiką n a 
grodę....

AAT"

PO LETK O
TELE
OBIEK TYW U

ZAŻALENIE. Tym razem .jedno tylko zażalenie 
j te  pud adresem Czytelników „Odgłosów". Polet
ko bez pomocy Czytelników jes t jak  grunt spie
czony słońcem i pozbawiony wilgoci. Nic na ta 
kim gruncie nie wzejdzie. Pow tarzam y więc zno
wu apel: Piszcie do PTO! Zgłaszajcie pretensje 
do programów TV! W. O.

WIESŁAW JA ZD Z Y N S K I

Czy staw ać 

n a  głowie?
„C złow iek w szu fladzie"  Hen 

ry k a  C zarneck iego . trzec ia  z 
kolei książką  tego a u to ra , u k a  
zała się n iedaw no  nak ład em  
W ydaw nictw a Łódzkiego. A u
to r p ro p o n u je  czy te ln ikow i, aby  
s ta n a ł na głow ie i czy ta ł przez 
o d w raca jącą  soczew kę jego 
tek s t, a w tedy  uzyska pełn ą  
sa ty sfak c je . Myślę, że to  p rze 
sada w łaściw a m łodym  lu 
dziom . na głowie staw ać nie 
trzeba , aby te k s t C zarn eck ie 
go zrozum ieć, odczuć sa ty s fa k 
cje. jeśli sie będzie podobał, 
lub  też  je j nie odczuć w w y
p a d k u  przeciw nym .

Biorę pod uw agę oba p rzy 
padk i, podoba — nie podoba, 
gdyż ten  ty p  prozy należy  do 
ta k  zw anych  a m a to rsk ic h " , 
jak  tra f i  na am a to ra , to  sie 
am a to r  zachw yci, bedzie w peł
ni u sa ty sfak c jo n o w an y , a  jak  
nie to  nie.

Co do m nie odczuw am  w  
rów nej m ierze n iepokój Jak i 
sa ty sfak c je . C zarneck i d eb iu to 
w ał w ..C zy te ln iku" — ..L is ta
mi do pan a  P o p ie ln iczk i" , dwie 
n as tęp n e  książk i w ydał już w 
W ydaw nictw ie Łódzkim . Sa to 
..Ś m ierć k ro w y "  no i „Czło
w iek w szu flad z ie" . O sta tn ia  
w ydaje  mi sie na jlepsza  i to 
w łaśn ie  m nie n iepokoi. N iepo
koi d la tego , że sa to  książki w 
te j sam ej konw en cji, tro ch ę  w 
nich  z M rożka, tro ch ę  z A fana 
sjew a i dużo, coraz  w iecej Czar 
neckiego.

Leży sobie p ac jen t w sz p ita 
lu — to, oczyw iście p re te k s t. 
Leży 1 pow tarza  uporczyw ie, że 
człow iek lub i szu fladę , chce 
byc n ie jak o  w towarzystwie? 
s ta ra n n ie  p o u k ład an y ch  rzeczy, 
może sam  chce być ta k a  rze
czą u łożona na m iejscu . A utor. 
1ak sadzę, m a tu  na m yśli, nie 
bezpieczna ten d en c je  do konw en 
e jonalizow an ia  sie człow ieka, 
p rzy p o rz ąd k o w an ia  go o k reś lo 
nym  konw en c jo m . A, że chce 
im sic p rzeciw staw ić  — k re u je  
dow oln ie  po u k ład an y  św ia t sko  
Jarzeń p ac jen ta  przed  i po ope 
ra c ji. K iedy ob racam y  k a le jd o  
skop  — nigdy nie w iem y jak ie  
m iste rn e  k w ia ty  p rzy ld z ie  nam  
za chw ile  oglądać. K iedy od 
tw arzam y  sw oje  w łasne życia
— okazać sie może ca łe . n ie 
sły c h an e  w p ro st bogactw o fa k 
tów , zdarzeń , odczuć. N ic są 
one p o u k ład an e  na w zór szu
flady . gdzie w szystko  Jest grze 
cznle 1 celow o porozm ieszcza- 
ne , lecz k o ja rzą  sie na  zasa
dzie  sw oiste j, p rzedziw nej lo 
giki, bardzo  d a lek ie j od te j ra  
cJonalnej. po tocznel J przez to  
w łaśn ie  p iekne. Is tn ie je  w ięc w 
człow ieku św ia t, k tó ry  dalby  
sie po rów nać do sta reg o , zag ra  
conego s try c h u . Ja k że  ch ę tn ie  
sk rad am y  sie na  ten  stry ch , je 
steśm y gotow i zaryzykow ać n a 
w et tęgie lan ie , byle ty lk o  w ol 
no nam  by ło  g rzebać  w ty ch  
sk a rb ach , po rzuconych  be*z ła 
du l sk ładu , doznaw ać o lśnień ,
o k tó re  w życiu rea ln y m  ta k  
bardzo  tru d n o . T ak i w łaśnie 
św ia t ew o k u je  z sam ego siebie 
ów p ac jen t.

C zarneck i doszedł, jak  sadzę, 
do pew nej g ran icy , po Jej prze 
k roczen iu  n iew iele  Już chyba 
bedzie m ożliw e. Chcę przez to  
pow iedzieć, że n ap isa ł k siążkę 
d o b rą , zab arw io n ą  hum orem  i 
czysta  liry k ą , lecz p rzecież i w  
kale jd o sk o p ie  po Jak im ś czasie 
f ig u ry  zaczna się  pow tarzać . Je 
żeli będziem y nim  zby t d ługo 
o b racać . To w łaśn ie  m nie n ie
pokoi. obaw iam  się. że czw ar
ta książka , zbudow ana na te j 
sam ej zasadzie, p ro p o n u jąca  
n iezm iennie  to  sam o w idzenie 
św ia ta , m oże oznaczać jak ie ś  za 
trzy m an ie  się w m iejscu . No, 
ale — ja k  w iadom o — niczego 
n ie  udzielam y tak  ch ę tn ie  ja k  
rad , w ięc może p o p rzestan e  na  
pochw ale  w raz  z n iepoko jem .

*) H enryk  C zarneck i — ,,Czło 
w iek  w  szu fladzie" . W ydaw ni
c tw o  Łódzkie, 1967.



spektakle tygodnia

TEATR WIELKI 
„H alka”
,.Pan Twardowski”
„Straszmy Dwór”
..Rigoletto”
„Dama pikowa”

NOWY
..Tkacze”
„Trzy białe strzały”

NOWY — Mała Sala
.,Skiz”

POWSZECHNY
..Radziwiłł. Panie Kochanku 
..Mocne uderzenie” 

FILHARMONIA
koncerty symfoniczne 

OPERETKA
„Niedziela w  Rzymie”

spektakli widzów proc.

1276 100
1276 100
1276 100
1276 100
1276 100

3 600 85
2 1400 100

6 1200 100

2 1220 99
2 900 85

2 800 60

6 4314 65

KSIĄŻKI 
NADESŁANE
Bronisław Heyduk — „LE

GENDY I OPOWIEŚCI O 
KRAKOWIE” . W. Lit. ce
na zł 45.—

Jewgenij W a;htangow — „PO
SZUKIWANIA”. WAiF. ce
na zł 30.—

Stefan Gołębiowski — .OB
RAZ GŁOSU", Czytelnik. 
cen«, zł 10.—

Wojciech Witkowski — „CZE
KAJĄC NA SYNA”. W. 
Morskie, cena zł 10.— 

Wiesław Brudziński — ..NO
WE ZMYŚLENIA” . Iskry, 
cena zł 18.—
, W KRĘGU RODZINY I 
PRZYJACIÓŁ SŁOWACKIE 
GO”. PIW cena zl 35.- 

Krzysztof T. Toeplitz — 
.SEKRETY FILMU”. WAiF. 
Cena zt 25.—

Michael 
Cacoyannis 
wreszcie 

przemówił

T ytuł „Michael Cacoyannis
wreszcie przem ówił” znna- 
w iedział w Drasie francu
skiej, pierwszy w yw iad z 
greckim reżvsernm, zalicza
nym do w ;elkich twórców 
dzisiejszej kinem atografii, au 
torem  „E lek try” I „G re^a 
Zorby” oraz paryskiej insce
nizacji i,T rojanek” S a rtre ’a w 
T.N.P. Cacovannis mówi o 
swoim ostatnim  film ie, k tóre
go prem iera odbyła sie w 
Paryżu. Do m om entu pre
m iery n ik t niie w iedział co to 
jest za film  i Cacoyannis niie 
udosteonil p rasie  żadnych 
m ateriałów  reklam ow ych. 
Zdradził jedynie, że akcja 
film u rozgrywa sie na grec- 
viei w yspie K ares w 1972 >■., 
w fantastycznych, papierowych, 
przez niego samego projekto
wanych kostium ach. Sam ty  
tu ł film u bvł bardzo dziw* 
ny: „Dzień, w którym  w y
płynęły rv b y ” . D ziennikar
ka film owa M arie-Francois 
Leclerc w ykorzystała krótk i 
pobyt w Paryżu greckiego 
reżysera i niespodziewanie 
odkryła, że tajem niczy Ca
coyannis Iest sam a życzli
wością i  rozmownością, oczy
wiście. na k ilka dni przed 
prem iera film u. O sam ym  fil
mie nic iedinak ważnego me 
Dowiedział.

Mój film  wcale nie jest ta* 
jemniczy. Taiem niczym  uczy
niła go dopiero ciekawość in
nych. Miałem oryginalny sce
nariusz i nie widzc pow odi. 
dla którego Indzie m ieliby 
wiedzieć co dziać sie bedzie 
w film ie na długo przed obłfT 
rżeniem go. Jest to dziwacz
na moda. W czasie kręcenia 
film u zjaw iali sie dziennika
rze. praw dziw i i fałszywi i 
proponowali aktorom , od
przedaż scenariusza za

óffromh# sum y. Bezskutecz
nie — aktorzy bowiem sami 
nic nie w iedzie li Chciałem, 
żeby byli autentycznym i po
staciam i w tvm  film ie: żeby 
żyli z dnia na dzień i nie 
wiedzieli co stanie sie jutro.

Główne role grają Tom 
Courtenay i Candice Bergen. 
Ta sam a Candice. która wy
stąpiła obok Yvesa Mon-tan- 
da i Annie G irardot w fil
mie Claude Lelouche’a „£vć. 
aby żyć”. O dkryła ia przy
padkiem  moja siostra. Zoba
czyła pewnego razu w h a l
lu HPton w Atenach 
w y is^ o w o  piękna dziewczy
nę. Zapytała ja. czy iest ak
torka. „Poniekąd” — odpo
w iedziała Candice. — Po oś
m iu d -in ?11 prób i rozmów 
zaangażowałem  ia. Myślę, że 
ma ryrzed sobą w ielka przy
szłość. Posiada ta len t, odwa
gę, osobowość i jest niezwy
k le  piękna.

O tvm , dlaczego postanowił 
sam zaprojektow ać kostium y 
dla swego film u, Cacoyannis 
m ów i:

— Odwiedziłem najpierw  kil 
ka salonów mody, ale były 
w owvm czasie tak zaabsorbo 
w ane nowymi kolekcjam i, że 
nip mogły mi D o św iec ić  na
leżytej uwagi. Pomysł papie
rowych kostium ów osobiście 
uważam za rew elacyjny. Da
ją św ietny efekt, niemożli
wy do uzyskania przy tk a 
ninie _  kolor, relief i s ły 
szalność.

— Może przynajm niej zdra
dziłby pan iaka iest myśl 
przew odnia film u, skoro nie 
chce pan opowiedzieć fabu
ły? — pyta pani Leclerc.

— Odsłania naszą głupotę, 
nasz sposób biernego przyj- 
m owania wszystkiego co sie 
dzieje. Moim zdaniem jest 
to  na ijask raw lej występują* 
cą cecha współczesnego czło
wieka. To straszne! N ie by
łem  w Grecji od lutego 1967, 
bo nie um iem  żyć bez w ol
ności słowa. A jednocześnie 
korzenie moi oj osobowości 
tkw ią w  ojczyźnie. Nigdzie 
indziej nie mogę czaić sie 
swobodnie, drogo wiec kosz
tu je  m nie m oie dobrowol
ne w ygnanie. Mogę kochać 
ty lko  grecki k ra jobraz. na 
przykład krajobraz greckich 
wysp. W Anglii patrząc na 
brązowa ziemio, m arzyłem  o 
mojej w ypalonej słońcem, 
kam ienistej ojczyźnie. Nie 
lubię podróży, podróżuje 
tylko z konieczności. N iena
widzę samolotów i D ociągów . 
Nie prowadzę naw et sam o
chodu. Wszystko co technicz
ne iest mi zupełnie obce. W 
życiu nie zrobiłem ani jednego 
zdjęcia. Zresztą u trw alanie

ołyrazu ludzi na kaw ałku  Tła- 
pieru i noszenie ich w portfe
lu w ydaje mi sie okropne. 
Wole w sD o m n ie n ia .

Czym jest dla pana oiękmo?
Zdumiewa m nie, oszałamia. 

Zwłaszcza oiekno fizyczne. 
N iektóre profile, luki szyi 
itd.

Znana jest pańska bezpo
średniość. Czy uważa sie oan 
także za rzetelnego?

Jestem  rzetelny, i jest to 
cecha, k tóra z konieczności
— oznacza pew na twardość. 
K iedy k ieru je  aktoram i nie 
potrafię mówić bzdur w ro
dzaju: , .kochanie, było to 
św ietne, ale...” .

Dlaczego przepędza nan 
dziennikarzy? Czy to skrom 
ność. czy też odrobina kokie
terii?

U w ażam  oo prostu, że do
póki mam zdrowego ducha w 
zdrow ym  ciele, nie istnieją 
powody oddaw ania sie ood 
skalnel chirurgom  lub dzien
nikarzom. Jeżeli będę kiedyś 
schizofrenikiem , w tedy tak , 
być może.

Woli pan te a tr  czy film? 
Michael Cacoyannis bvł 
przez długi okres czasu ak 
torem  w Londynie. Do iego 
najlepszych kreacji należy 
C aligula w sztuce Camusa.

Kocham i nienaw idzę, jedno 
i drugie.

A pana plany?

Żadnych planów film owych. 
W Stanach Zjednoczonych be 
dc reżyserow ał w  teatrze 
„Ifigenię w Aulidzie”. Irena 
Panas (Elektra) bedzie K li- 
teim nestrą, Zrobiłbym  to 
bardzo chętnie w filmie, ale 
n ie mogę znaleźć Ifigenii. W 
kw ietniu bede reżyserow ał 
„Romea 1 Ju lie” w T.N.P. 
Ciesze sie z tego ogromnie, 
bo nigdy jeszcze nie w idzia
łem tej sztuki granej tak. jak 
ja to  sobie wyobrażam . To 
nie iest nic w rodzaju „Ach, 
biedactwa! Jacy oni piękni 1” 
To Iest przede wszystkim 
tragedia. Tragedia rom an
tyczna i brutalna, której bo
haterow ie sa już od początku 
skazani.

Orpr. T. L.

0 FUMACH DOBRZE i ŹLE O FUMACH DOBRZE i ŹLE

Bilans współczesnej d ram aturgii 
am erykańskiej w ogromnym pro
cencie wypełnia twórczość Tennessee 
W itliamsa, film ową twórczość am e
rykańską lat pięćdziesiątych i sześć
dziesiątych miedzy innymi reprezen 
tu ją  liczne ekranizacje dram atów  
tego pisarza, dokonyw ane przez 
Elie K azana, Richarda Brooksa, 
Johna Hustona, Petera  G lenvilla i 
innych przy współudziale najw y
bitniejszych aktorów  tea tru  i fil
mu. Sztuki T. Williamsa dają m i
strzom am erykańskiego ekranu  gwa 
rancje sukcesu, aktorom  zaś moż
liwości zaprezentow ania kunsztu 
m a r y  najw yższej, który  w nie
których w ypadkach był pow tórze
niem scenicznych kreacja przed 
znacznie szerszym audytorium . W 
adaptacjach film owych dram atów  
W illiamsa w ielkie sukcesy odnosili 
m. im. tacy aktorzy  jak : Anna Ma-

gnani, G eraldina Page, Elizabeth 
Taylor, R ichard Burton, Marlon 
Brando, Paul Newman. Nie bez 
przyczyny, mówiąc o ekranizacjach 
sztuk W illiamsa wspom inam y suk
cesy aktorskie, sa one pochodną te
go, co w twórczości Williamsa naj
istotniejsze, rysunku psychologicz
nego bohaterów. Z postaci ludzkich, 
obrazów ich złożonej psychiki, sto
sunkowo najw ięcej udaw ało się za
chować w film owych wcieleniach 
sztuk W illiamsa. Bohaterów  „Szkla
nej m enażerii", „Nocy iguany”, 
„Tatuow anej róży”, „Tram w aju 
zwanego pożądaniem ”, „Słodkiego 
ptaka młodości” łączy 1edno — p--6- 
ba szaleńczej ucieczki przed sam ot
nością. która jednakże dopada ich 
wszędzie. W szystkie te ucieczki pro
w adzą w ślepy zaułek, nie ma bo- 
wie.m w życiu ludzkim  miejsca na 
to, by można wyważać dobro i zło 
na różnych szalach. Bohaterowie

W illiamsa goniąc sw e szczęście, szu* 
kając w innych siły dla siebie, nai- 
cześciej poszukują oparcia w sfe 
rze doznań erotycznych lub w mo
cy pieniądza, sam i będąc słabi, go 
towi sa jednak niszczyć innych. W 
jakim kolw iek k ierunku  nie szedłby 
ich bunt, wszystkie siły zła sta ja  
im  zawsze naprzeciw  i w walce 
sw ej nie m aja szans.

W illiams m iotając sie n rędzy  ko
niecznością D o tęp ien ia  lub wybacze
n ia  rozkłada akcenty, przydając 
sw ym  bohaterom tyleż zła co dobra, 
nigdy przy tym  nie szczędzi Szo
lcu — okrucieństw a i brutalności. 
S tara  się swe Doslacie zrozumieć, 
a tym sam ym  w yw ołuje ty le  kon
trow ersyjnych sądów wśród tych, 
którzy dostrzegają jego a m b e je  
m oralisty. Bohaterow ie W lla m s a , 
ich problemy i św iat przezyć wew
nętrznych (często może wyolbrzy
miony) pozostają jednak w ścisłym 
związku z rzeczywistością spoietz- 
ną, w której przyszło im żyć. To 
nadaje ich spraw om  rangę ogól
niejszych problem ów psychologicz
nych i socjologicznych, nurtujących
społeczeństwo am erykańskie.

Tak jak  Faulkner i Caldwell, T. 
W illiams jest człowiekiem Południa 
W południowych stronach Stanów 
Zjednoczonych rozgrywa też akcje 
swych dram atów , szukając tam pro
totypów postaci i konfliktów. Tam 
też umiejscawia akcję sztu ' r 
„SŁODKI PTAK MŁODOŚCI”, któ
ra w film owej adaptacji R icharda 
Brooksa wchodzi na nasze ekrany, 
w yprzedzając „Noc iguany” J. 
Hustona.

Bohaterowie film u Chamce Wayne 
1 starzejąca się gwiazda filmowa 
A lexandra Del Lago w znakomi
tej interpretacji! Paula Newmana 1 
G eraldiny Page uosabiaia wszystkie

charakterystyczne dla postaci 
W illiamsa cechy i sprzeczności. 
W illiams, a w ślad za nim Brooks 
noe pozw alają nam na jednoznacz
ną ocenę moralną tych postaci. Ich 
zło nie tkw i tylko w nich samych. 
U w arunkow ane jest św iatem , w któ 
rvm  się miota ią. w którym  rozda
ła razy na ośleo. ale który  rów 
nież im ich nie saczędzi. Oboje go
nią sławę, pieniądze i miłość, ucie
kając orzed samotnością, w padają 
w jej straszliw a przepaść, bo tru d 
no sie łudzić powrotem Alexandiry 
na drogę kariery  \ sławy, czv przy
pisanym  sztuce u rzez Brooksa 
,.!>appy-endem” miłości Chance'ą i 
Heayenly. Przerażający jest świat,
o który  bohaterowie tak zabiegają 
nie przebierając w środkach. Jest 
to świat, k tóry  pozwala istnieć ty l
ko wówczas, gdy jest sie wysoko, 
w którym  nie liczą sie środki dzia
łania lecz sukces, k tóry  się osiągnę
ło. Obraz tego św iata poszerzony 
zostaje silnie zaakcentowanym  tłem  
społecznym i polityczjiym Amery
kańskiej rzeczywistości. Opozycjo
nista Chance’ą — ojciec H eavenly 
„Boss” Finley to  bezwzględny po
lityk, którego karierze towarzyską 
faszystowskie nastroje i gangster
skie metody działania. Na tle  tej 
postaci i jej roli społecznej usiło
w ania i sposobiki Chance’a w ydaia 
sic ryw alizacja płotki i rekina. Nie
mniej, ani W illiams, ani Newman, 
ani wreszcie Brooks nie pozwala
ją sobie na współczucie wobec 
Chance’a. Jego wybór jest spraw ą 
iego moralności i nonosi za rva. peł
ną odpowiedzialność, która jest za
równo obowiązkiem, jak i przyw i
lejem  każdego indyw idualnego czło
wieczeństwa. W sztuce W illiamsa 
przed opuszczeniem kurtyny  Chan
ce zw raca s’'ę do widzów ze słowa

m i: „Nie proszę was o współczu
cie, a le ty lko o zrozumienie. A 
naw et nie o to. Proszę, byście zna
leźli w sobie — mnie, a w na6 
wszystkich — naszego wroga: czas”. 
Ton czas, o którym  mówi Chance 
iest bezimiennym bohaterem  sztuki 
i film u, „Słodki ptak młodości”. 
nzas każdego człowieka tak  o k ru t
nie krótki w stosunku do szansy 
jednego życia, k tóre się posiada. 
W prowadzaiąc teeo bohatera, o k ru t
ny i bru talny  W illiams k -eujący 
świat ludzi przerażających a jed
nocześnie błagających o zrozumie
nie, s ta je  się nieoczekiwanie mo
ralistą. W obliczu nieodwracalnego 
biegu czasu staw ia jako postulat ee 
neralny spraw ę wyboru, naw et 
wówczas, gdy iest on determ ino
w any czasem 1 wszystkimi narzu
tam i ludzkiej rzeczywistości. Stąd 
sym patie W illiamsa po stronie tych, 
k tó ry  próbują buntować sie czy 
choćby marzyć.

Niewiele w dzisiejszym spotka
niu z czytelnikam i było okazji mó
wić o sam ym filmie. To dopraw dy 
nie moja w ina, iż W illiams iest. sil
niejszy niż Brooks. By sprawiedli* 
wości stało sie zadość, przyznać 
trzeba, iż reżyser zrobił wszystko, 
by pozostać w ierny dram aturgow i 
i jego postawom. Nie zawsze rów
ny w swej koncepcji ada.otacji 
„Słodkiego ptaka młodości” potra
fił jednak Brooks niezbyt udane 
partie  retrospektyw ne w ynag rodzi 
znakom itym  prowadzeniem akto
rów i reżyserią partii kam eralnych 
zwłaszcza w scenach miedzy 
A lexandra i Chancem. Należy sa
dzić, że zm iana i uproszczenie za
kończenia były haraczem, jaki Wil
liams i Brooks musieli zapłacić po
tentatom  Hon ' f'"°ori.

EWA NURCZYNSKA



Kto, co, kiedy?

Guliwer wśród Liliputów.

KIM BYŁ JONATHAN 
SWIFT?

■ Wyobrażamy go so
bie jako dobrego wu- 
Jawka, opowiadającego 
Brzęczanym dzieciom po
godne bajeczki o Lilipu
tach i olbrzymach. „Po
dróże Guliwera". jakie 
znamy z czasów dzieciń
stwa, to iednak tvlko 
skrót i opracowanie więk 
szej znacznie całości W 
Isiocie zaś ..Tr^vels łnto 
Several Remote Nattons

of the World, in four 
parts, by Lemuel Gul.i- 
ver” to być może naj
bardziej zjadliwa satyra 
w całej literaturze świa
towej.

Hamburski tygodnik 
„Der Spiegel” omawia 
biografię irlandzkiego pi
larza pt. „Sw ift” Ictórei 
autorem jest Phiitipip 
Wol ff-Windegg.

Swift urodzi) się w Du 
blinie w roku 1B67, w 
osiem miesięcy po śmier
ci swego ojca. Dziecko

relacje

niedyskrecje

wycłwwurje sde u ełcsdy- 
plom aty, estety. publi
cysty i polityka sir Wil
liama Tempie, który we
dług biografów Swi fta 
byt jego rzeczywistym 
ojcem. Jonathan jest na
stępnie jego sekretarzem, 
a gdy ma lat 27 zostaje 
duchownym kościoła an
glikańskiego. Jest potem 
w iejskim proboszczem. 
Poznaje i zaprzyjaźnia 
sie z 20-te!nia wówczas 
Ilpster Johnson, kitóra na 
zywać będzie „Stella". 
Biografowie twierdza, że 
była ona taikże córka 
Williama Tempie. Gdy 
Swift wyjeżdża do Lon
dynu. pisze Stamtąd listy 
do swojej S tel.i. infor
m ując ja szczegółowo o 
uwych zmajomościach 
wśród wyższei londyń
skiej socjety. Tu. w An
glii Swift rzuca się w w ir 
pol:i‘tvl<i. zbliża sńę do 
rządzących torysów, wy
daje pamfleiy nołityczne 
i dziełko pt. „The Tale 
of a Tub", które przyno
si mu sławę, ale szkodzi 
w  karierze dwhowinej. 
gdyż autor naraził sie na 
zarzut wyśmiewania sie 
z ucziuć religijnych.

Po kilkuletnim  poby
cie w Londynie. ‘ Jona
than Swift wraca rozgo
ryczony do Dub/ina. 
gdzie zostaje dziekanem 
o te d ry  St. Patricka. 
Wkrótce też przybywa 
do Dublina jego znajoma, 
prawdopodobnie kochan
ka z okresu londyń‘k ie
go, pięknR córka kupca, 
Hester Vanhomrlgh. zwa
na przez Swifta „Vanes- 
sa”. Teraz przez !) lat 
Swift dzieli swe uczucia 
mieczy dom atorka Stel
la a pełną tem peram en- 
•u Vanessa. W Dublinie 
- a d ’ i rozwija swa dzia
łalność oisarską. Walczy 
piórem przeciwko wyzys 
kowi jaki uprawiali An
glicy w Ir»an*dii. przeciw 
korupcji urzędników i 
posiadaczom ziemskim 
Wzywa ludność Irlandii 
do boiCtotu m ałowartoś- 
ciowei monety miedzia
nej zalewającej i ru jnu 
jącej Irlandie. Naraża sie 
Anglikom, ale czcza go 
Irlandczycy. W roku 
1726 ukazują 'ie  w Lon
dynie drukiem  ., Pod róże 
G uliw era” , dzieło wisanp 
\v formip bajki ale we
dług zamia-ów autora 
będące zjadliwa satvru 
na stosunki angielskie. 
Książka potrą ktowan»i 
jes* jednak i>rzez Jcz- 
nych czytelników iako 
bajka 1 przyieta w Lon- 
iynie z zachwytem. Wiec 

jeszcze raz Swift p sz.e 
zladliw a satyrę, w k tó 
rej ukazuje p rz e ra ż a ją c  
nędze Irlandczyków. Ale 
i książka potraktow a
na iest iako dzieło baj- 
kooi. a^za

Jonathan Sw ift

Sii edetndz iesi ęaiołecie 
Swifta mieszkańcy Du
blina uczcili wystrzałam i 
z moździerzy. W ich o" 
czach jest on bohaterem 
narodowym. A starzejący 
sie Swift sam otny po Członkowie ko lek t y<ivu „Dwiżenie" przy Tnący.

Sto?łW. a ■potetrrf 
Va.nes$y. dziwa r  z ej e. Gdiy 
zbliża się śm ierć jest 
rozgoryczonym starcem, 
który, laik pisze Wolff- 
Windegg, m iał jedynie 
złe mvś,i złe słowa, zje 
pragnienia. Umiera w r. 
1745. W testam encie za
pisał 12 000 funitów na 
cel budowy nowego szpi
ta la  d la  umysłowo cho
rych.

SKRADZIONA m u z y k a

■  Pod takim  tytułem  
„Litiera curnaia Gazieta” 
inform uje o losach ar
chiwum słynnego kom
pozytora w igierskiego Be 
li Bartrlca Kompozytor 
w roku 1940 opuścił Wę
gry, udając sie na emi
gracje do Sianów Zjed
noczonych. W końcu 1842 
roku pisał z Nowego Jor
ku: „Nigdy nie myśla
łem, że taki będzie ko
niec mojej drogi życio
wej... Moja kariera iako 
kompozytora można rzec, 
skończyła sie. Coś w 
rodzaju bojkotu... a  ta
kie ustosunkowanie sie 
do moich dzieł przedłuża 
sie” .

Niedługo przed śmier
cią kompozytora poja
wił sie u niego niejaki 
W iktor Bator, były wę
gierski prawnik, nowo
jorski milioner. Do nie 
go to zwrócił sie Bela 
Bartok z prośba o pie
cze nad swton archiwum . 
Kompozytor nie przy
puszczał, że Bator przy
właszczy Sobie to co 
winno należeć do Węgier 
i narodu węgierskiego.

Kilka lait tem u wdowa 
po kompozytorze i jegó

KINFTYZM -  SOJUSZ 
SZTUKI Z NAUKA

■ „Związek sztuki z 
nauika wzbogacił wspa
niałe świat piękna. Nie 
wyobrażamy sobie już 
współczesnego Świata bez 
kina. radia, telewizji, 
elektronowych muzycz
nych instrum entów . Co 
zapowiada nam ten zwia 
2iek w przyszłości? Trud
no powiedzieć. W każ
dym razie można sobie 
wyobrazić: Nad obszarem 
m iasta wznosi się nie
zwykła konstrukcja z 
mas plastycznych. Błysz
czy w łunach światła, 
które wiruje. wybucha 
różnokolorowymi ognia
mi. unosi sie w rytm ie 
muzyki. W pobliżu owej 
konstrukcji owie wa nas 
przyjem ny w iaterek nio-

^arW/y bwi tryslalt z  Tłu
dapesztu do sadu nowo
jorskiego skargę, doma
gając się wydania skra
dzionego archiwum . Sady 
jednak do tej pory. mi
mo wszelkich starań. 
mim<> wytoczenia spraw y 
przeciwko Batorowi
przez synów kompozyto
ra (jeden z  nich mieszka 
na Węgrzech, drugi w 
Stanach Zjednoczonych) 
wciąż nie w ydaia w yro
ku  nakazu jac ego zwrot 

rękopisów muzycznych.
„Dzieła Bartoka, jego 

archiwum, stanowiące 
nieodłączna część kultu
ralnego bogactwa Węgier 
— piesze „L irieratum aja 
Gazieta” — winny być 
zwrócone temu do kogo 
mależa -  węgierskiemu 
narodowi”.

NAGRODA DLA 
HENRY MOOKEA

■  Holenderską nagrodę 
im. Erazma w wysokości 
100 000 guldenów otrzy
mał w  sityczntiu br. 69-let 
nti angielski rzeźbiarz 
Henry Moore. Nagroda 
zostanie wręczona laure
atowi na otwarciu w 
dniu 3 maja br. w ielkiej 
wystawy Henry Moore’a 
która odbędzie się w 
Arnhem.

TELEWIZJA W TURCJI

■  W najbliższym czasie 
w Turcji zostanie w pro
wadzona w łasna telewi
zja. Pierwszy nadajnik 
zostanie zainstalowany w 
Ankarze. Jego zasięg ob'4 
cza sie na 80 km. W cią
gu lat piętnastu cały 
Kraj m a być objęty za-

sacy to  zapacj, sosnowe
go lasu, to arom aty 
kwietnych łąffc”.

Cytujemy za radziec
kim dwutygodnikiem 
„Smiena” który w jed
nym z ostatnich nume
rów poświęcił sporo 
miejsca omówieniu za
gadnienia kimetyzmu. 
„Co to jest kinetyzm? 
Jest to jeden z kierun
ków wynikający z dąże
nia, abv stworzyć nowe 
irodki artystycznego wy
razu, żeby głębiej wnik
nąć w treść naszych 
czasów i w istotę czło
w ieka” -  czytamy w 
„Śmienie”. „Różne ro
dzaje sztuki pochodzą ze 
wspólnego źródła -  czło 
wifk 1 otaczający go 
świat — Po nieskończo
nych ilościach ewouicji

sięfliem1 roiTinjnfków te
lewizyjnych.

Dotąd mimo że Turcja 
nie posiadała telewizji, 
w k ra ju  czynnych było 
siedem tysięcy odbiorni
ków, gdyż mieszkańcy 
obszarów nadgranicznych 
odbierają program y z 
Syrii, Cypru, Bułgarii 
i Rumunii.

INDYJSKA
KINEMATOGRAFIA

■  Pomimo pewnego 
niewielkiego spadku iloś
ciowego kinem atografia 
w Indii nadai pod wzglę 
dem ilości wyproduko
wanych filmów utrzymai 
je się na trzecim miejscu 
w światowej produkcji fil 
mowej. Według danych 
statystycznych indyjskie
go M inisterstwa Infor
macji w roku 1967 w 
studiach filmowych w 
Bomibaju, Kalkucie i Ma 
drasie wyprodukowano 
310 filmów długometra
żowych tj. o 20 filmów 
mniej niż w roku 1966.

RĘKOPIS 
JAMES JOYCE’A 

O MIŁOŚCI
■  Nieznany rękopis 

Jam es Joyce’a. będący w 
posiadaniu pewnego ko
lekcjonera z Nowego Jor 
ku, zostanie opublikowa 
ny w styczniu przyszłe
go rok u.

Rękopis ten, którego te 
m at oparty jest na ele
mentach autobiograficz
nych liczy szesnaście 
stron, poeta napisał oko
ło 1920 roku i podpisał 
„Giacomo Joyce”. Jest to 
opowieść w yrażająca mi 
łość do młodej dziewczy 
ny poznanej w, Trieście 
w  roku 1914.

daża do Jetfnoścń, gdt^ż 
w tej jedności dopełniają 
się i pogłębiają wzajem
nie”.

Z artykuiłu w „Śmie
nie” dowiadujemy się 
o ciekawych próbach le
li ingradzkiego kolekty
wu „Dwiżenie” (Ruch), 
kitóry zajm uje sie od 
pięciu lat budowaniem 
ruchomych konstrukcji 
przestrzennych, łącząc w 
swych dziełach osiągnię
cia i najnowsze zdobycze 
nauki ze sztuką.

Kolektyw ..Dwiżenie1' 
wykonał szereg efektow
nych dekoracji pełnych 
ruchu i światła w Lenin
gradzie dla uczczenia 
50-tej rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październiko
wej.

A N T O N I SZRAM

Minister n a  wystawie...
(Kartki z wystawy)

Coś jakby rusza u nas w 
dziedzinie upowszechniania 
plastyki. Z ogromnym szu
mem otwierało się w roli u 
1967 wystawy w Muzeum 
Sztuki. Regularnie miały miej 
sce ekspozycje: Biura Wystaw 
Artystycznych Łódzkiego To
w arzystw a Fotograficznego, 
Muzeum W łókiennictwa, czy 
pokazy (gdzie się dało) Towa 
rzystw a Przyjaciół Sztuk 1 lęk 
nych. 14—16 listopada minio
nego roku  CBWA zorganizo
wało w Sopocie naradę kie
rowników terenowych biur 
wystaw artystycznych, zaś Ti 
listopada odbyło się w W ar
szawie na Foksal 3/5 zebranie 
konstytucyjne organizującej

się sekcji k ry tyk i upowszech 
n ia n ia  plastyki przy Klubie 
P u b l ic y s tó w  Polityki K ultu
ralnej SDP. Jeszcze przypom 
nę — IX Biennale w Sao 
Paulo (wyróżnienie j e d n ą  z 
dziesięciu równorzędnych na
gród Tadeusza Kantora za 
cykl ambalaży), V Biennale 
Młodych w Paryżu i oczy wiś 
cie, III Złote Grono w Zielo
nej Górze oraz wiele, wiele 
innych w a ż n y c h  wydarzeń 
a r ty s ty c z n y c h .  Aż dziw bierze
— rok 1967 należał do osobli 
wych. ’ bogatych w konflikty 
i ekspozycje.

Tak sobie podsumowuję rok 
i — analizując grunt lokalny
— dochodzę do w n io sk ó w  r a 

czej zaskakujących: jedynie 
w ernisaże w Muzeum Sztuki 
zdolne są' wywołać żywsze za 
interesow anie sztukam i pla
stycznymi w śród m ieszkań
ców naszego miasta. Dlacze
go? O problemach łódzkiego 
w ystaw iennictw a szeroko dy
skutowano na łamach „Odgło 
sów” (nr 48-462), zgłoszono 
szereg wątpliwości co do sto
sowanych przez organizato
rów ambicji i kryteriów  przy 
selekcji w ystaw , w ytknięto 
bierność krytyki plastycznej, 
apelowano o budowę gale-

Myślę o naszym podwórku 
i dochodzę do jeszcze innego 
wniosku. Tak w łaśnie od daw 
na rozum ują łódzcy działacze 
plastyczni, opozycyjnie wo
bec istniejącej sytuacji nasta
wieni, ale ich krzyk, wołanie, 
że brak  tego, czy owego stał 
się tak  monotonny, że za
krzepł w sloganie.

Asystuję praw ie każdej wy
stawie, cierpieniom artysty  
plastyka — człowieka, który 
zagubił się gdzieś w przem y
słowej Lodzi. Czyżby właśnie

o nim wszyscy zapomnieli? 
nikt o dziełach jego rąk  nie 
pisze, ogólna cisza? Figiel lo
su, czy złe fatum  popełniają
ce — nietakt? Tylko zaciąć 
wargi i czekać.... Ile jeszcze? 
Rok? Dwa? Nie wiem!...

Wienj zaś, że nie tylko W 
braku  galerii, nie w  braku  pU 
blicystyki plastycznej, nie w 
braku  ciekawych indywidua! 
ności... ale przede wszystkim 
w tradycyjnym  le k c e w a ż e n iu  
p ra w id e ł  o rg a n iz a c ji  w y s ta w  
p re m ie ro w y c h  leży główne 
źródło słabości zainteresow a
nia się współczesną plastyką 
na terenie Lodzi.

Tam, gdzie otwarcie w ysta
wy — jak w przypadku IVfu- 
zeum Sztuki — odbywa się W 
obecności wybitnych gości ze 
stolicy, z samego M inister
stwa, płynie w tedy również 
struga lokalnych osobistości 
ze św iata artystycznego, tłum , 
o jakim  się dyrektorow i BWA 
czy prezesowi TPSP nie śniło!

Wszystkie pozostałe w erni
saże są przeważnie do siebie 
podobne (ciche i spokojne), 
są przysłowiowym głosem Wo

łającego na puszczy. Cóż! 
Zawsze w kjońcu można je 
policzyć, powołać się na ilość. 
Cała tajem nica łódzkiego w y
staw iennictw a — jak  sądzę — 
polega przede wszystkim na 
tw orzeniu propagandy, m itu 
wokół przygotowywanej w y
staw y (w ram ach kosztów za 
inwestowanych w wernisaż). 
Potem wcale spraw nie można 
by zmontować konferencję 
prasową — i z Wrocławia 
„ktoś” przyjedzie, z K rako
wa, z Poznania czy naw et z 
W arszawy... Później: sążniste 
artyku ły  i polem iki z całego 
serca. Mnożą się płaszczyzny 
porozumienia, przebiega dy
skusja i trw a... Siła sugestii 
jest tak  w ielka, że mało kto 
pam ięta o fakcie, czyją w y
stawę właściwie oglądał i dla 
czego. Potulny — wrzeszczy i 
omdlewa z zachwytu.

Tylko Muzeum Sztuki zna 
siłę reklam y i prawidłowo 
swoje wystawy organizuje.

Rzecz to ciekawa, jak  się 
nad tym  dobrze zastanowić, 
w tedy poczucie prowinejona- 
lizmu życia artystycznego oka 
żuje się złudne.

BEZ
STRACHU

LLLI FONTELLO

przed laty <lo pokoju,
w  k tó ry m  pracow ałem , 
w szedł gruiby człow iek, po 
łożył ręk ę  na  se rcu  i po- 
czął śp iew ać. S łuchałem  
początkow o zupełn ie zasko 
czony — potem  uciszałem  
go Restami, a  on  w odpo
w iedzi na to wzmógł $‘*<5 
głosu ł Śpiewał jeszcze 
głośno i d ługo. Był to L i
ii Fon tello  — człow iek m e 
try k a ln ie  dorosły  o tw a
rzy , um yśle i uczuciow o
ści m ałego dziecka. P rzy 
sła ł go d o  m nie Jakiś dow 
cipn iś su g e ru jąc , że to  ja  
zdolny jes tem  zaangażow ać 
go do  opery . P o  tym  wiei 
k im  śpiew ie L i i i  Fontello  
usiadł w b iu rze  na k rze 

sełku i p o c /ą ł na  przem ian  
m ówić i p łakać. Mówił, że 
chce zostać praw dziw ym  
śp iew akiem  — dotychczas 
śp iew ał ty lk o  w k aw iar
n iach , m ówił, że  je»t d o 
b ry  i że k o c h a  sw o ją  m a
m usie... O czywiście nic nic 
m ogłem  d la  niego zrobić
— nic nie m ożna było  dla. 
nieg«» zrooić. Liii F on tello  
zm arł przed k ilk u  la ty  i 
należy  m u się  jak iś  ciepły  
o k ru ch  pam ięci. W idzieliś
cie Liii Fon tella , ja k  w 
cv rk u  pr/.t*d sp ek tak lem
— baw ił sit, z lw em  wsu
w ając łopr.tę do  k la tk i. 
O g ląd ałem  te scen ą  — m y 
ślę, że Jego cale  k ró tk ie  
życie było zabaw ą z lwem . 
Był isto tn ie  d o b ry , nie 
wiedz tał, żc lodzie  byw a
ją  o k ru tn i, wier/.yr b ezg ra
n icznie we w sz y s tk o  co 
m u m ów iono i w m aw iano, 
la li Fon lei lo w k aw iarn i 
śp iew ający  i zb ie ra jący  ka  
pcłuszein  hono raria . Liii 
T onte llo  najciekaw szy  — 
przychodzi d o  kaw iarn i i 
nic śp iew a — zapow iada, 
że tym  razem  w ystąp i ja 
ko iluzjonista. S iada p rzy  
sto liku  p rzy  szk lance  w o
d y , w zębach t rz y m a  za
palonego  pap ierosa — w 
ogóli.vm  m ilczeniu zaciąga 
się  dym em  i z a tr z y m u je  
dym  w płucach  popija  w o
dą ze sz k lan k i — n as tęp 
nie odstaw ia szk lankę i 
w ypuszcza dym . W ciągło 
trw a jące j ciszy m ów i: 
„T ak, to  było  wielkie**. 
Oczywiście, każdy k to 
chce, p o tra fi to zrobić. By 
ła  to zatem  sz tuczka P<>“ 
zorna, osobliw a i p ro s ta  
parodia p o p isu  Iluzjonisty . 
Czy śpiew  Je g o  był tak że  
pozorny, czy bv?o to  ty lk o  
udaw anie praw dziw ego 
snlew u „Tego co jes t wiel 
k  e” ? Byli tacy , k tórzy  za 
ba  wiał i się Jego  kosztem
— upija li go w ysłuchiw ali 
płaczliw ych ska rg  i p rag
nień — obiecyw ali mu p»>- 
moc w spe łn ien iu  m arzeń . 
W ierzy! im naiw nie i ż a r
liwie, dziękow ał zaw czasu, 
mówił o sw oje j wielkiej 
m iłości do sz tuk i... Ten 
, iluzjonista*’ m iał bardzo 
n iezręczne ręce — nie P'»- 
trafił w nich u trzym ać Kie 
liszka — wylewaj w ino i 
tłuk ł szkło  i płakał prze
p rasza jąc  za to co  zrob.i. 
Ten „śpiewak** nie po trafił 
zupełn ie panow ać nad gło
sem . Ten „ a k to r” o tw ierał 
się i daw ał każdem u pełną 
w izję w łasnego w nętrza. 
On, k tó ry  w vryw ał sie w 
czasie festynów , wrbiegał 
na e s trad y  i chw ytał za 
m ikrofon  chcąc panow ać 
głosem  nad siedm iom a ty 
siącam i ludzi, słuchał każ
dego  i w szystk im  podlegał. 
Nie m o /n a  było m u p o 
m óc — tby l na to zby t dzie 
pomóc — był n ietypow y, 
c inny , nie m ożna było  m u 
u n ik a ln y . Nic m ożna było 
m u pom óc — zbyt ła tw o 
podlegał w zruszeniom , n ie 
panow ał nad  sobą. Nie 
m ożna by ło  m u pom óc — 
za bardzo różnił się od 
nas. Nie m ożna było  m u 
pom óc — do  sz tu k i każdy 
sam  się zbliża lub o d d a 
la. I te raz  nie po trafię  n a 
pina*' o  n im  tren u , ty lko  
m aleńk i felie ton . N ie mo-ż 
na  pom óc w u trw alen iu  
pam ięci człow ieka, k tó ry  
dziec inn ie  kochał sz tukę. 
„T o co jes t wielkie**, A 
przecież zb ierał oklaski i 
by ł wy gwizdy w any, wzbu 
dzal tfmiech, był na ustach  
w szystk ich . Liii Fon teł lo 
był osobliw y, różny od in 
nych ludzi, był dziecinny , 
n adm iern ie  uczuciow y. 75*3 
zdziw ieniem  przyglądam  
sie w łasnym  słow om  — 
w yliczyłem  przecież a r ty b u  
ty  a r ty s ty  — unikalność  
t dziecinność osobow ości... 
i jeszcze jed n o  n a jp raw 
dziw sze wlanie o Nim —* 
Liii Fontello  kochał ludzi, 
Liii Fon tello  był dobry .

BERNARD SZTA JN ER T.
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J O H N  M O R TIM E R

HOLLYWOOD
oczyma Anglika
(Wrażenia angielskiego pisarza

i dram aturga)

Do m iasta snów należy dziś 
murzyńskie przedmieście
W atts i byty aktor Ronald 
Reagan, który z westernów 
przycwaiował prosto do pała
cu gubernatorskiego. Jest to 
miasto aktualnych konflik
tów, sny się nie pojawiają tu 
tylko na celuloidzie, ale i w 
nasyconych LSD kostkach cu 
kru, które można kupić w 
każdym bufecie. W ydaje się, 
żc w starym , pogrążonym w 
głębokim śnie Hollywoodzie, 
zaczyna się coś ruszać.

* * »

Poprzednie oderw anie Hol
lywoodu od św iata było rezul 
tafem jego położenia geogra
ficznego. Nie mogła panować 
norm alna atm osfera na tej 
ziemi obiecanej, na której 
ongiś trze j starozakonni pro
rocy Jesse Lasky, Sam Gold- 
wyn 1 Cecil B. de Mille schro 
niii się przed tyrania trustu  
Easitern Film. zakładając 
wśród pustyni w łasne a te 'ie r 
w pustej stodole na rogu Sel
ma Vide S treet.

Broniła Ich rozległa pusty
nia i morze; słońce świeciło 
jasno przez dziewięć miesięcy 
w roku, pomarańcze spadały 
z drzew na kolana tak  łatwo 
jak zafascynowane filmem 
dziewczyny z barowych krze
seł w drugstorze Schwnba. 
Kiedy człowiek leci nad Wiel 
kim Kanionem, ponad pusty
niami i góram i, gdzie bandy 
Apaczów czaiły się na prze
jeżdżające dyliżanse, widzi ca 
łą urodę tego kraju . Daleko 
na południu jest granica m ek 
sykańska, na północ morze. 
Big Sur i autostrada do San 
Francisco. „Dlaczego miałbym 
wyjeżdżać do Hiszpanii czy 
bóg wie dokąd” — mówi mój 
sąsiad w samolocie... T u taj 
mamy przecież wszystko!”

Znalazłem się w Hollywood
— ja. anrielski autor. mający 
adaptować dla filmu XIX-wie 
czna farsę francuską.

„Thlnk 20th!” — Albo coś 
w rodzaju „Myśl w duchu 
20th Century — Fox!” Napis 
na budynku firm y produkcyj 
nej jest duży, większy od re 
klam y zakładu pogrzebowego 
naprzeciwko. Zamknąłem
oczy, starałem  się ze wszyst
kich sił, ale nie przychodziła 
mi do r»łowv żadna mvśl, w 
duchu 20th Century — Fox.

Poszedłem do mojej sekre
tark i, żeby je j podyktować 
scenariusz według komedii 
Feydeau. Była to kobieta o

siwych włosach 1 jeżeli się nie 
mylę, należała do sekty m or
monów. Przez cały czas, kie
dy dyktowałem , ani razu się 
nie uśmiechnęła. Kiedy skoń 
czyliśmy, zapytała: „Pan jest 
Francuzem , praw da?” „Dla
czego pani tak  m yśli?” „No, 
to się rzuca od razu  w oczy, 
pan ma taki dziwny akcent...” 
Nie zdziwiłem się wcale, An
glia i Francja są tak  daleko 
za w ielką pustynią, że zlewa 
ją się w jedno.

Minęły już czasy te rro ru  
wobec scenarzystów, kiedy to 
Louis B. Mayer najpierw  ich 
lżył, a potem trzym ał w odo
sobnieniu, kiedy to doprowa
dzono Scotta Fftzgeralda do 
nałogowego alkoholizmu, a 
Aldousa H uxley’a do meska
liny. Mój producent, uprzej
my i ogromnie tolerancyjny 
pan, nie miał nic przeciwko 
tem u abym spędzał czas sam 
na sam z Feydeau na basenie 
hotelu Beverly Hills. Jeden 
scenarzysta hollywoodzki jeź
dzi naw et do Doliny Śmierci
i tam  pracuje w swoim lin- 
colnie ze stuprocentow ą klima 
tyzacją, aby zadem onstrować 
w ten sposób swoją absolut- 
rro niezależność od telefonu 
producenta.

Ale kiedy chw ilam i było ml 
sm utno, chodziłem do w ytw ór 
ni ( sprawdzałem , czy mój sce 
nariusz potrafi wywołać 
uśmiech na tw arzy mormon- 
ki. Albo odwiedzałem dwóch 
postępowych scenarzystów. 
Obaj pracowali w kooproduk- 
cji i we wszystkim się wza
jem nie zgadzali — do tego 
stopnia, że często jeden prze
ryw ał w pół zdania drugie
mu i doprowadzał jego myśl 
do końca. „W Berkeley moż
na teraz zobaczyć dużo ład
nych studentek. Są młode, 
zdrowe, dobrze zbudowane. 
Ale wcale nie in teresują się 
polityką. I jeszcze dziw niej
sze jest..." i drugi scenarzy
sta dokończył zdanie przyja
ciela z bólem w głosie .... nie
interesują  się rów nież i 
sexem ".

Minęły czasy czarnych list. 
W powietrzu nie unosi się te 
raz strach jak podczas mojej 
pierwszej w izyty. Moi dwaj 
postępowi scenarzyści wątpili 
raczej w to, żeby ktoś mógł 
otrzymać pieniądze za film 
przeciwko w ojnie w W ietna
mie, ale podobno stale zgła
szane są propozycje w tej 
sprawie. Minęły również cza
sy taśmowej produkcji, kiedy 
scenarzysta miał zapewniony 
etat, pisał scenariusze, któ
rych już nigdy nie miał zo
baczyć od m om entu gdy otrzy

m ał je reżyser. A reżyser krę 
cił filmy i nigdy ich nie w i
dział od chwili, gdy znikały 
w montażowni. Teraz wszyscy 
skaczą koło scenarzystów i 
trak tu ją  ich jak  prawdziwych 
artystów  — przynajm niej do 
chwili podpisania kontraktu. 
(,C3 młodzi producenci gadają 
ciągle o Godardzie. ale tvlko 
do czasu, dopóki nie w yrazi
my ochoty napisania dla nich 
scenariusza" — powiedział je
den z dwójki postępowych sce 
narzystów . „W chwili rozpo
częcia pracy nie pada już na 
w et słówko o Godardzie" — 
dokończył drugi.

Na Stripie, najruchliw szej 
części Sunset Boulewąrd, każ
dy bez różnicy w ieku może 
znaleźć coś dla 'siebie. Tym 
najstarszym  reklam ow y afisz 
przedsiębiorstwa pogrzebowe 
go przypom ina, że „Forest 
Laws załatwi za was wszyst
ko". Dla mężczyzn w średnim 
wieku, ceniących „zdrow ą" 
rozrywkę, proponuje się tam  
The Largo, The Body Shop i 
lokal z lakonicznym afisiem : 
„Na górze bez. Nagie. Bez 
welonu. Lunch. D inner. Na 
dolo bez”. Dla młodzieży w 
Galaxy i w Whisky & Gogo, 
angielskie beat-orkiestry  urzą 
dzają tak  piekielny hałas, że 
do rozmowy potrzebny jest no 
ta tn ik  i ołówek

Jest tam  także Trip, gdzie 
w ystępują uczniowie Andy 
W arhola przy akom paniam en
cie sadvstyczno-masoehistycz 
nych filmów w yświetlanych 
na ścianie i ■smutnego śpiewu 
blondynki Nico. A Fil
moteka 16, środowisko „pod
ziem nych” filmowców, stara 
się zdobyć zaufanie hasłami 
„ładnych  w ykładów o aw an
gardzie”, „Nienawidzimy sztu 
k i" itd. Poznałem jednego ak 
tora, u którego w mieszkaniu 
usadowił się pewnego razu 
„podziem ny” filmowiec Andy 
W arhol w raz z tuzinem swoich 
przyjaciół. „Było to coś okrop 
nego” , opowiadał mi: „gdzie
kolwiek sie ruszyłem , szedł 
za mna wszędzie i filmował
— w ubikacji, na górnym pię 
trze, kiedy szedłem po papie
rosy, do kuchni, gdzie chcia
łem ugotować sobie zupę, 
wszędzie, Tak mnie to zdoner 
wowało, że w końcu uciekłem 
z Nico do planetarium  na dru 
gim końcu m iasta, ale le- 
dwoórriy ta.m przyjechali, za
raz usłyszałem: „Proszę, 
idźcie jeszcze raz po tych 
schodach ale w olniej!” Był 
to Andy i znowu m nie filmo 
wał.

Podziemne film y '■Są masami
naw et zabawne. N iektóre z 
nich — jak choćby ten który 
pokazuje opadające liście i 
nagie ciała przy akom pania
mencie muzyki Scriabina — 
m ają podobna w artość a r ty 
styczną, co stare obrazy w 
Royal Academy. Inne nato
miast dowodzą tylko tego, że 
dokładna rejestracja życia mo 
że bvć rów nie nudna iak sa 
mo żvc!e. Ale i tak w Filmo
tece lfl pełno jest młodych 
ludzi i film y tam  Wyświetla
ne stanowią w każdym razie 
jeszcze jedna oróbę zerwania 
ze starym  Hollywoodem.

Przeszłoś® jest oczywiście 
wszędzie obecna. W stacjach 
benzynowych możecie kupić 
sobie plan miasta, na- którym 
zaznaczone są bajkowe rezy
dencje gwiazd i dziś jeszcze 
znajdziemy tam  adres Rudol
fa Valentino (2 Bella Drive, 
Beyerly Hills), Jean Harlow 
albo C. A ubry’ego Smitha. 
Jak  nam zdradz.il pewien 
agent, w kamienicy 1168 Cold 
W ater Cannyon, Frank Sina
tra  żyje nadal jeszcze niczym 
wschodni potentat. Pojecha
łem do kanionu Topango, wy 
soko w górach. Góry są tu 
podobne do włoskich, kam ie
nice są z drzewa otynkow a
nego m altą i stoją niebezpie
cznie blisko przy szosie:

„Kiedyś m iałam w yjątkowo 
niemiły przypadek” , opowia
dała dziewczyna, mieszka
jąca w jednym  z tych dora- 
ków. „Dwie dziewczyny, m u
siały być porządnie zalane, 
wjechały mi buickiem do po
koju sypialnego. Od tej pory 
mam w domu dość duży prze 
wiew!”

„Nie ma pan ochoty na can 
nabisę?” . zapytał mnie jeden 
ze scenarzystów. „Świetny ga 
tunek, rośnie na Popocatepe- 
lu. Na pewno był pan już w 
tym lokalu, do którego cho
dzą ludzie, którzy połykają 
LSD i palą m arihuanę? A czy 
pan wie, co teraz zaczyna za
żywać młodzież? Środki ha
mujące! Chcą być deprym o

wani! Ale ja  już z nimi dalej
nie idę. Pierwszy raz wydaje 
mi się, że między mną i mło
dzieżą z a ry so w u je  się  p rz e 
paść”.

Woda w basenie była letnia 
t jedna młoda, bardzo ładna 
dziewczyna zapytała mnie, 
czy nie interesuje mnie pro
dukcja filmowa, i to w Izrae 
lu. Ale ja wolę polecieć przez 
szeroką pustynię do domu, do 
Anglii, gdzie wszystko jest 
szare i trochę zamglone i 
gdzie, w momencie, kiedy 
otworzę usta, jako tako w y
kształcony człowiek pozna, że 
nie jestem  Francuzem.

Opr. T.Z.

Lewym 

okiem

Śm i e s z n i e , c h o ć  n i e w e s o ł o

Dziesiątki, jeśli nie setki sa tyryków  i hum ory
stów głowią się dnie i noce, co by tu  jeszcze 
w ym yślić , żeby było Śmiesznie. Tysiące haridlow- 
ców na rótnych szczeblach łam ią sobie mózgow
nice przez miesiące i lata, co by tu  jeszcze w y 
m yślić; żeby ludziom było wygodniej, p rzy jem 
niej, bardziej w duchu epoki. Sa tyrykom  cza
sem  się coś śmiesznego udaje. Handlowcom też. 
P rzynajm niej jest weselej, skoro nie m oże być 
wygodniej.

Na całym  świecte handel w ysila się, teby  k lien t 
kupując tow ar w ysilał się jak najm niej. W 
sklepie z  obuwiem  sadza się gościa na fotelu, 
włącza  cichą m uzyczkę, a dw ie panienki w  m in i 
spódniczkach tańczą koło niego z bucikami, ły ż 
kam i, praw idełkam i. U nas w  analogicznych 
sklepach ^prow adza się samoobsługę. Jako szczyt 
nowoczesności i wychodzenia naprzeciw. Nie 
zm niejsza to liczby personelu, bo ktoś musi czuj
nie patrzeć na ręce i  nogi klientów , za to zm niej

sza pracę personeln. Zresztą u  nas się obuwia
nie m ierzy. Każdy m usi wiedzieć raz na zawsze, 
jaki m a num er stóp, jaką tęgość w  biuście, szero
kość ramion, rozstaw oczu, obwód czaszki. I ta.k 
żaden z tych num erów nigdy do niczego nie bę
dzie pasował.

W  w ielu krajach m ożne wstąpić do kwiaciarń  i 
ł poprosić o doręczenie siedmiu pąsowych róż 
w mieście na drugim  końcu Europy. Nasze kw ia
ciarnie też w łączyły się odpowiednim aktem  
praw nym  w  ten dżentelm eński system . I też pe
w ien pan w Berlinie zamótoił kw iaty dla pew 
nej pani w e Wrocławiu, ty lko  że zamiast kw ia 
tów  solenizantka otrzym ała druczek. Pełen ubo
lewań. Że nie zdążono w porę, trudno, siła wyższa. So
lenizantka chciała m ieć róże nawet nie w  porę, 
m ówiła, że to nic, sama chodziła do sklepu parę 
razy. Nic z tego! Nie załatwiono w terminie, 
zwrócimy koszty nadawcy — oczywiście po w y 
pełnieniu k ilkuset form ularzy  — a panią przecież 
przeprosiliśmy.*

Są tetł instytucje, ułatwiające w ysy łkę  iupo
m inków  za granicę. P łyta długogrająca kosztuje 
osiemdziesiąt złotych, koszt je j  w ysy łk i — daj
m y  na to do Francji — około czterdziestu. Razem  
sto dwadzieścia. A le można napisać do Towa
rzystw a Łączności z Polonią Zagraniczną, które 
w  prasie poleca swoje usługi. Już po <Uvóch 
miesiącach (mam dowody, spokojna głowa!) 
otrzym uje sie zawiadomienie, ie  owszem, proszę 
bardzo, przyślij pan dwieście czterdzieści Złotych
i adres, a co do p ły t to m am y ty lko  w ystępy  
„Śląska" i M azurki Szopena. Polecamy się!

M am y też zupełnie pionierską rzecz — Dom 
Sprzedaży Yrysyłkow e], k rzy k  nowoczesności, *u- 
perwygoda. Ogląda się p iękny , kolorowy katalog

2 p ikantnym i zdjęciami, w ypełnia druczek  i  cze
ka. Gdzie się ogląda ten katalog? Tego to ju i  
n ik t nie wie. Podobno w każdym  urzędzie pocz
tow ym  kraju, ale m i się to nie potwierdziło 
ani w  Cieplicach, ani w  Zakopanem, ani w  Poz
naniu. O katalogach szepczą znajomi znajomym , 
przekazują sobie z rączki do rączki jak zaczyta- 
ne egzemplarze „Trędowatej”. Znacznie prościej
i szybciej i w ygodniej wsiąść w pociąg, podje
chać do miasta, pochodzić parę godzin po skle
pach i w ybrać coś żywcem , nie na podstawie 
malowanki. Tyle, że jakoś nienowocześnie...

Błyszczące n ik lem  pralnie  — giganty, błyska
wiczne, m omentalne — piorą bieliznę rzeczywiście 
szybko, ale najpierw  trzeba tam  iść, postać dwie 
godziny w  kolejce, usłyszeć że na dzisiaj koniec 
przyjęć, iść jeszcze raz, potem  jeszcze raz, a po
tem  zapłacić znacznie drożej n iż stare] babinie, 
która sama po bieliznę do dom u przyjdzie, sama 
ją za pięć dni odniesie, a jeszcze pięknie w y-  
krochmali, w yprasuje  i wycacka. I  nie pomyli. 
C zytaliśm y w praw dzie kiedyś, że praca lu d zk i  
jest najdroższa, i że mechanizacja usług obniży 
znacznie ich koszt, podnosząc jakość. Jakoś m i 
się to jednak nie sprawdziło ani w  Łodzi, ani 
w Krakowie, ani w  Warszawie.

Ten łańcuszek przykładów  m ógłbym  w yd łu ża ć  
jeszcze i wydłużać: handlowcy m yślą. Bodajże  
nawet m yślą za satyryków , w  ich im ien iu  i na 
ich n iew ątpliw y profit.

ĆWIEK

R edagule zespół: H alina Beków * ( re d a k to r  techn iczny). W acław  B iliński (re d a k to r  naczelny). K onrad  F re jtfflch , Ja n  K oprow ski (k ierow nik  dzia łu  k u ltu ra lnego). A ndrze! M ak o w ieck i Ewa S ie
m ińska. W łodzim ierz S tokow ski (z-ca re d a k to ra  naczelnego I se k re ta rz  redgkell). Teresn W ojciechow ska. Łódzkie W ydaw nictw o P rasow e RSW „P ra sa ”  w Ł o d z t A dres re d a k e tt: Łódź. ul. 
P io trk o w sk a  »8. Tel. 544-79. W arunki p re n u m e ra ty !  m iesięcznie 4 zł: k w a rta ln ie  13 zł. Jłedakcla  n ie  wwnówionych rekoplsOw n ie  zw raca. P re n u m e ra tę  orzv1m ula wszvstlcie Dlacówki ooczto- 

we. listonosze o raz PUPiK .R uch" i  zaznaczeniem  na  „O dcłosy” . D ruk. P rasow e Z akłady  G raficzne  RSW „ P ra sa ”  — Ł ódź Ż w irk i 11. Zam 24r>- I. 1508. P-TB.


